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PRZEMIANY W SZKOLNICTWIE JEZUICKIM 
W POLSCE XVIII WIEKU

Król Stanisław August Poniatowski w  swoich pam iętnikach pisał
0 jezuitach, że po wystąpieniu Stanisława Konarskiego jezuici ocknęli się 
„i to naraz wprowadzili kardynalne zmiany w metodzie nauczania. Pięk­
na łacina, historia, geografia, m atem atyka, w ytw orne krasomówstwo 
polskie [...]. Nie minęły dwa lata, gdy szkoły jezuickie znacznie w yprze­
dziły szkoły pijarskie [...]” 1.

Podobnie jeszcze dziś tw ierdzą niektórzy historycy, że reform a szkół 
jezuickich dokonała się pod wpływem w ystąpienia Konarskiego 2. Tymcza­
sem źródłowe badania rozpoczęte przez Stanisława Bednarskiego, a opubli­
kowane w książce Upadek i odrodzenie szkól jezuickich w  Polsce (Kraków 
1933) nie pozostawiają żadnej wątpliwości: przem iany w szkolnictwie je­
zuickim dokonywały się stopniowo przez kilkadziesiąt l a t 3.

Przemiany te objęły wszystkie elem enty nauczania i wychowywania: 
ideał wychowania, organizację szkolną, program  i m etody nauczania, po­
gląd na wartość pracy nauczyciela, m etody wychowywania, instytucje 
szkolne (konwikty, kolegia szlacheckie, bursy dla ubogich studentów), 
teatr szkolny itd. Z pewnością byłoby pożyteczne dla pełnego i wszech­
stronnego wyjaśnienia ewolucji szkoły jezuickiej w XVIII w., prześle­
dzenie procesu stopniowych przem ian każdego elem entu z osobna, lecz 
wymaga to długich badań, jeszcze bardziej szczegółowych i dokładniej­

’ Mémoires du roi Stanislas Auguste Poniatowski. T. 2. Leningrad 1924 s. 206. 
Przekład W ładysława Konopczyńskiego: „Rzeczpospolita” 1923 n r  281.

2 T. M i z i a. O Kom isji Edukacji Narodowej. W arszawa 1972 s. 22: „Po doko­
nanych już poprzednio reform ach szkół pijarskich, a  pod ich w pływem  częściowo 
szkół jezuickich, podjęto dalsze, nieporów nanie śmielsze k roki”.
R. D u t k o w a. Komisja Edukacji Narodowej. W rocław 1973 s. 6.

5 Bednarski przebadał ogromną ilość dokum entów ; między innym i całą ko­
respondencję prowincjałów  polskich i litewskich dotyczącą reform y szkół, w ielką 
ilość wykładów szkolnych, liczne kroniki kolegiów i praw ie wszystkie katalogi osób
1 ich zajęć, mowy profesorów i uczniów, sztuki sceniczne itd. Bardzo w ym owny jest 
takt, że z historyków świeckich tylko Francuz Ambroise Jobert w  swoim dziele 
La Commission d ’Education Nationale en Pologne (1773-1794) (Paris 1941) w  rozdziale 
„Le Roi et les jésuites” (s. 128-132) uwzględnił w  całej pełni w yniki długoletnich 
badań Bednarskiego, Znam ienne jest także to, że historycy polscy, piszący na tem at
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szych od wspom nianej pracy Stanisław a Bednarskiego. W niniejszej roz­
praw ie pragnę ograniczyć się do przedstaw ienia reform y program u 
nauczania, k tóra przebiegała w  trzech kierunkach.

1. W prowadzenie nowych przedmiotów nauczania: nauki matematycz­
ne, języki nowożytne, historia i geografia, prawo natury  i narodów.

2. Reform a dotychczasowych przedmiotów — nauczanie gram atyki ję­
zyka łacińskiego i greckiego, lektura autorów klasycznych, nauczanie 
retoryki.

3. Uwypuklenie społecznej funkcji szkoły, jej stosunku do realiów 
życia całego narodu, jej zaangażowania się w sprawy państwa.

WPROWADZENIE NOWYCH PRZEDMIOTÓW DO PROGRAMU NAUCZANIA

M atem atyka i fizyka
Rozwój nauk m atem atycznych w kolegiach jezuickich w XVIII w. był 

genetycznie złączony ze studium  filozofii. Program  nauczania filozofii 
oprócz dzieł Arystotelesa (na pierwszym roku Organon, na drugim Libri 
octo physicorum  oraz De ortu et in teritu , De anima, De elementis et me- 
teoris, na trzecim  roku Libri m etaphysicorum  et ethicorum) obejmował 
także nauczanie m atem atyki, k tórą wykładano na drugim  roku 4.

Studium  filozofii przeznaczone było zarówno dla młodzieży zakonnej, 
jak i świeckiej, pom yślane jako uzupełnienie wykształcenia hum anistycz­
nego. Np. w 1700 r. na 18 kolegiów, w  których wykładano filozofię aż

działalności szkolnej jezuitów  w  XV III w., powołują się na K ołłątaja a nie przyta­
czają św iadectw a króla S tanisław a Augusta Poniatowskiego. Tymczasem Kołłątaj 
sam osobiście zaangażow any w  reform ę szkolnictwa w  Polsce i niszczenie takich 
ośrodków nauczania jak  kolegium w  Poznaniu przekształcone na uniwersytet nie 
mógł być obiektyw nym  świadkiem , przeciwnie król, który obserwował z boku dzia­
łalność jezuitów, daleki od osobistych uprzedzeń.

Interesujące, że fakt podkreślania upadku szkół jezuickich, a pom ijania ich roz­
kw itu daw ał się zauważyć już na początku XIX w. W 1802 r. Stanisław  Potocki, 
czytając pochwałę Grzegorza Piram ow icza na posiedzeniu Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk, powiedział o nim : „Spędził pierw szą młodość w szkołach kwitnących pod­
ówczas jezuitów  dziś mniej pomyślnością swoją jak  upadkiem  pam iętnych. Nikt od 
nich ludzi i talentów  nie był lepszym znawcą" („Roczniki Towarzystwa W arszawskie­
go Przyjaciół N auk” T. 2:1803 s. 1-82).

4 W r. 1711 prow incjał A rdian M iaskowski przepisał dla kolegiów polskich 
następujący program  nauczania filozofii: In logica: Organum  A ristotelis; In Fhysica; 
Libri octo Fhysicorum. Reliquum  de mundo ac Coelo, O rtu et Interitu , Anima, 
Elementis, Meteoris, In M etaphysica : Libri M etaphysicorum  Aristotelis. In Ethiica: 
Explicantur ea, quae in decem libris E thicorum  A ristotelis habentur. In Mathe- 
m atica: E lem enta Euclidis, A rithm etica, Geometria, Geographia, Gnomonica, Calen- 
darium  etc. pro arbitrio . (Catalogus Praelectionum  in scholis Societatis Iesu Pro- 
vinciae Polonae),
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12 przeznaczonych było dla młodzieży świeckiej; w  1740 r. — już 25 na 
ogólną liczbę 32 5.

W w. XVI studium  filozofii cieszyło się dużym zainteresowaniem . Były 
to początki szkolnictwa jezuickiego w Polsce. Zdarzało się, że praw ie 
wszyscy uczniowie po ukończeniu retoryki zgłaszali się na studium  filo­
zofii, a profesorowie, często obcokrajowcy, w listach do generała zakonu 
chwalili zapał i uzdolnienia swoich słuchaczy 6.

Natomiast w XVII w. zainteresowanie filozofią —• zwłaszcza wśród 
młodzieży świeckiej — zaczęło się w yraźnie zmniejszać. Prawdopodobnie 
przyczyniło się do tego wprowadzenie do wykładów zagadnień teologicz­
nych oraz zbytniej spekulacji. Młodzież, jeżeli naw et nie odchodziła po 
ukończeniu retoryki, to nie uczęszczała na wykłady i nie przystępowała 
do egzaminów. Niewiele pomagały środki dyscyplinarne.

W tej sytuacji Bartłomiej Wąsowski podejm uje próby otwarcia akade­
mii wojskowej, która na wzór uczelni prowadzonych przez jezuitów  na 
Zachodzie miała być przeznaczona dla młodzieży kończącej studia huma­
nistyczne. Program akademii przewidywał między innym i wykłady z m a­
tem atyki i historii. Niestety, przeszkodą nie do pokonania okazał się brak 
funduszów 7.

Jezuici polscy znaleźli się w  trudnym  położeniu: dotychczasowe w y­
kłady filozofii scholastycznej nie interesow ały młodzieży, a nowych kie­
runków filozofii nie mogli wprowadzić do program u szkolnego. Najbardziej 
popularny kierunek, filozofia Kartezjusza, prowadził do panteizm u. Jego 
niebezpieczeństwo dla w iary wykazał jeden z najlepszych znawców współ­
czesnych prądów filozoficznych jezuita Jan  Kowalski. Przestrzegał on 
współbraci zakonnych przed wprowadzaniem  go do szkó ł8.

Wyjście z tej trudnej sytuacji znalazła dopiero w 1730 r. kongregacja 
generalna, która oficjalnie pozwoliła na wprowadzenie do studium  filozofii 
nauk doświadczalnych ®, Jezuici a szczególnie jezuici polscy korzystając

5 Katalogi Prowincji Polskiej, Archivant Rom anum  Societatis Jesu, Polonica 
45 i 46. (W dalszych przypisach posługuję się skrótem : ARSI. Skracam  także nazwy 
działów ARSI: Polonica na Pol., L ithuanica na Lith., G erm anica na Germ.) oraz 
katalogi Prow incji Litewskiej ARSI Lith. 57 i 58.

6 Jan  Hay do M ercuriana 15 VIII 1573, ARSI Ger,m. 153 f. 161. S. Grodzicki do 
Mercu tiar,a 3 III 1576, ARSI Germ. 137 f. 294. S. W arszewicki do M ercuriana 8 X  
1575, ARSI Germ. 136 f. 388. F. Sunyer do M arcuriana 11VIII 1577, ARSI Pol. 
80 f. 67v.

7 L. P i e c h n i k .  Studium  m atem atyczne i pro jekt A kadem ii W ojskow ej Bar­
tłomieja W ąsowskiego. „Nasza Przeszłość” T. 36: 1971 s. 175—187.

8 S. B e d n a r s k i .  Upadek i odrodzenie szkół jezuickich w  Polsce. K raków 
1933 s. 301-308; B. N a t o ń s k i. Kow alski Jan. PSB T. 14 s. 551.

9 „Non adversari, sed optim e convenire A ristotelicae Philosophiae am oeniorem  
iłlam eruditionem, qua in physica praecipue particu lari ex m athem aticorum  principiis

3 — R oczniki H um anistyczne
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z tego pozwolenia przesunęli punkt ciężkości w nauczaniu filozofii na 
nauki ścisłe — m atem atykę i fizykę.

W r. 1728 dzięki legatowi (36 tys. złp) wojewodziny lubelskiej M arianny 
z Potockich Tarłowej otwarto w Krasnym stawie dwuletnie studium, które 
miało przygotować nauczycieli m atem atyki dla kolegiów jezuickich w Pol­
sce. Ponadto fundatorka przeznaczyła 4 tys. złp na uzupełnienie biblioteki 
i na gabinet dla nowo utworzonej katedry. Kolegium zobowiązało się 
utrzym ać profesora i czterech młodych jezuitów, słuchaczy matematyki. 
Profesorem  został Michał Wielowieyski. Oprócz jezuitów z wykładów ko­
rzystali świeccy s tu d en c i10. W Krasnym stawie między innymi studiował 
Faustyn Grodzicki, wyjątkowo zasłużony dla rozwoju nauk matematycz­
nych w Polsce. To on zorganizował w 1743 r. studium  m atematyczne we 
Lwowie i prowadził je do 1749 r. u . Uczył arytm etyki, geometrii, statyki, 
mechaniki, hydrostatyki, perspektywy, architektury cywilnej i wojskowej, 
taktyki i polemiki. Mimo że posługiwał się jeszcze językiem łacińskim 
i metodą scholastyczną, postawił wykłady na należytym poziomie 12.

et eruditorum  experim entis, insigniora naturae phaenom ena expiicantur et Ofustran- 
tu r”. ln stitu tu m  Societatis Iesu. T. 2. F lorentiae 1893 s. 432.

10 Katalog kolegium  w  K rasnym staw ie 1729, ARSI Pol. 46; S. Z a ł ę s k i .  Jezuici 
w Polsce. T. 4. K raków  1905 s. 1596 ARSI Pol. 59 f. 17 Hist. Coli. Crasnost. 1728. 
Studium  m atem atyczne w K rasnym staw ie istniało od 1736 r. Na podstawie katalo­
gów wiadomo, że przez ten czas w ykładało trzech profesorów: M ichał Wielowieyski 
(1728-1730), Wojciech Bystrzonowski (1730-32) i Jakub  Kitnowski (1732-36). Studium 
przygotowało szesnastu profesorów spośród jezuitów: P iotr Borowski, W alenty K ier- 
ski, Jakub  Przanow ski, K arol Puławski, Franciszek Głuski, Stanisław  Krzyżanowski, 
M ichał Orłowski, A ntoni Rostkowski, Faustyn Grodzicki, Jan  Pepłowski, Michał 
Radziminowski, A ntoni Suchodolski, Tomasz Miciński, Ignacy Pokrzywnicki, Tomasz 
Sadowski, Maciej Szembek. ARSI Pol. 59 f. 17 Hist. Coli. Crasnost. 1728: ,.Deus pariter 
bono collegii providit liberałem  m anum  Illustrissim ae P alatinae Lublinensis de 
Potocciis Tarłowa, quae 36 m ilia Florenorum  polonicalium in num erata pecunia 
donavit collegio in m eliorationem  fundationis et sustentationis personarum  ex fructu 
a sum m a hac elocanda. In terea  tam en usus fructus eiusmodi ordinatus est a Rdo 
P atre  Joannę Juśkiew icz Praeposito Provinciali (annuente eadem Illustrissim a 
Benefactrice) pro sustentatione 4 Matheseos auditorum , cum professore, apposita 
hac conditione: utsi quo casu alio transfe rre tu r eiusmodi studium  Matheseos, summa 
praedicta m aneat penes Collegium Crasnostaviense".

11 „Hoc etiam  anno scholastico introductum  est studium  m athem aticum  pro 
Nostris externisque absque nova fundatione [...] Suscepit hoc studium  et 5 personas 
RP Łączyński pro tune Rector; providus non tan tum  in commoda collegii, sed etiam 
provinêiae ex talibus in Religione personis, approbavit Ad. RP Noster. Prim us huius 
scientiaè ex Rhetore professor P, Faustinus Grodzicki, olim eandem  artem  doctus 
C rasnostavia”. Hist. Coli. Leopol. 1743 Wien Nat. Bibl. 11988 s. 743. Katalogi kolegium  
we Lw ow ie 1743-1748 r. ARSI Pol. 46 f. 461-568.

12 W ykłady Grodzickiego zostały w ydane drukiem  przez jego świeckich ucz­
niów: Kozłowski Józef w ydał w  r. 1744 Ars militaris cum universa mathesi. Bogatko 
Ignacy w r. 1747 Scientia artium  m ilitarium . Zdzański K ajetan  w r. 1749 Elementa
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Niemałą zasługą Grodzickiego było ściągnięcie do sem inarium  lwowskie­
go uzdolnionych uczniów i przekazanie im zamiłowania do nauk ścisłych. 
Najzdolniejsi młodzi jezuici, uczniowie Grodzickiego i jego następców 
(Michała Radziminowskiego, Tomasza Siekierzyńskiego) oraz słuchacze 
matematyki w Akademii Wileńskiej kontynuowali za granicą studium  
nauk ścisłych: w Pradze pod kierunkiem  wybitnego czeskiego astronoma 
Józefa Steplinga (Tomasz Siekierzyński 1750-1752, Tomasz Żebrowski 
1750-52, Jan Bohomolec 1754-55, Kazimierz Naruszewicz 1754-56, Marcin 
Poczobut 1754-56), w Paryżu u znakomitego fizyka Jana  Nollet’a (Jan 
Łoyko 1751-1753, Ignacy Biegański 1753-56, Ignacy Trąbczyński 1755-57, 
Józef Rogaliński 1758-62). W W iedniu profesorami młodych jezuitów  pol­
skich (Floriana Markowskiego 1751, Stefana Łuskiny 1751-52, Dominika 
Sędzimira 1755-57, Andrzeja Gawrońskiego 1766-69, Ludwika Hoszowskie­
go 1767-69, Ksawerego Krasickiego 1771-73) byli w ybitni uczeni: Józef 
Franc, Józef Liesganik, Maksymilian Heli.

Sporadycznie młodzi jezuici studiowali m atem atykę także w  Rzymie 
(Gabriel Lenkiewicz 1763-65), w Lyonie (Mikołaj Kossowski 1753-54, Jerzy 
Koźmiński 1756-60), w Marsylii (Ignacy Chmielewski 1756-58, Mikołaj 
Kossowski 1754-55), w Mediolanie i Florencji (Paweł Jastrzębow ski 
1766-1768) 13.

Powracając po kilkuletnich studiach m atem atycznych podejmowali w y­
kłady w studium przeznaczonym dla przyszłych profesorów m atem aty­
ki — we Lwowie: Tomasz Siekierzyński, Ludwik Hoszowski; w Poznaniu: 
Józef Rogaliński; w Wilnie: Tomasz Żebrowski, Marcin Poczobut; w  W ar­
szawie: Aleksander Rostan (w r. 1770 studium  to zostało przeniesione do 
Nieświeża); w Połocku: Gabriel Lenkiew icz14.

Te właśnie instytucje — seminaria nauczycielskie o prostej jeszcze 
strukturze — przygotowywały profesorów m atem atyki i fizyki dla wszy­
stkich kolegiów jezuickich. Fakt ten znalazł potwierdzenie w katalogach. 
W latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych katalogi podają nazwiska 
profesorów m atem atyki nawet w najm niejszych placówkach szkolnych 
(Słonim, Schomberg, Merecz i td .)1S.

Po r. 1773 profesorowie mający ukończone studia m atem atyczne prze­
szli do szkół Komisji Edukacji Narodowej 16.

W ykształceni na Zachodzie jezuici oprócz wykładów w seminariach

architektury domowej. (J. P o  p ł a t e k ,  J. P a s z e n d a .  Słow nik jezu itów  artystów . 
Kraków 1972 s. 119).

13 B e d n a r s k i ,  jw. s. 58-66, 490.
14 Katalogi ARSI Pol. 48, 49 Lith. 59.

Katalog 1773 ARSI Lith. 59.
16 Dzięki tym nauczycielom KEN na ogól nie m iała trudności w  nauczaniu m a­

tematyki i fizyki.
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nauczycielskich prowadzili również wykłady filozofii. To dzięki nim wy­
kłady filozofii przeszły głęboką ewolucję: na plan pierwszy wysunęła się 
fizyka. (W warszawskim  kolegium szlacheckim w 1765 r. na popis pub­
liczny z filozofii wyznaczono tylko 5 tez z logiki, 24 z metafizyki, i aż 102 
z fizyki i m echaniki; Stefan Łuskina, który wykładał w kolegium w ar­
szawskim w r. 1763, logikę i m etafizykę ujął w 31 tez, a fizykę w 100 17. 
I co najw ażniejsze to już nie była dawna fizyka Arystotelesa, to przede 
wszystkim  fizyka doświadczalna. Egzaminy z fizyki były połączone z eks­
perym entam i, które ściągały zaciekawioną publiczność. W Warszawie 
od 1753 r. „K urier Polski” informował społeczeństwo o egzaminach w ko­
legium jezuickim, o tym  jak uczniowie „eksplikowali swoje propozycje 
filozoficzne i one na różnych fizycznych machinach przez eksperym enta 
utw ierdzali” 1S. Podobne doświadczenia wprowadzono do kolegiów w Wil­
nie, Poznaniu i Lwowie — stopniowo zaczęto je wprowadzać do m niej­
szych ośrodków nauczania 19.

Im ponujący ośrodek nauk ścisłych stworzyli w Wilnie Tomasz Żeb­
rowski, a później astronom  królewski, Marcin Poczobut. Dzięki fundacji 
Elżbiety z Ogińskich Puzyniny wybudowali i urządzili obserwatorium 
astronomiczne, które nie ustępowało obserwatorium  na Zachodzie pod 
względem zaopatrzenia w instrum enty  oraz w bogaty księgozbiór specja­
listyczny, składający się z najnowszych dzieł zagranicznych. Profesorowie 
wileńscy prowadzili wykłady astronomii, m atematyki, i fizyki nadając im 
charakter praktyczny. W ram ach wykładów filozofii przerabiano mecha­
nikę, optykę, akustykę, meteorologię, podstawy anatomii, fizjologii, zoologii 
i mineralogii. W Akademii założono też gabinet numizmatyczny.

W ydawane drukiem  wykłady Poczobuta oraz jego tłumaczenia auto­
rów francuskich (Clairaut’a i de la Caille’a) potwierdzają wysoki poziom 
tych wykładów i udane próby tworzenia polskiej terminologii m atema­
tycznej.

Drugim ośrodkiem nauk m atematyczno-fizycznych był Poznań. Tu 
Józef Rogaliński — entuzjasta nauk doświadczalnych — po powrocie z Pa­
ryża, w ykorzystując dobra dziedziczne, urządził gabinet fizyczny i obser­
watorium . Przez jedenaście lat począwszy od r. 1762 prowadził publiczne 
wykłady z fizyki doświadczalnej dwa razy w tygodniu. W ykłady przezna­

17 B e d n a r s k i ,  jw. 318, 319.
18 L. P i e c h n i k .  Jezuickie Collegium Nobilium  w W arszawie (1752-1777) 

„Nasza Przeszłość". T. 30. 1971 s. 146
19 W żadnej z publikacji, k tóre wyszły z okazji dw usetnej rocznicy Komisji 

Edukacji Narodowej nie w spom ina się o tych licznych eksperym entach z fizyki 
doświadczalnej, a przecież gdy pragnie się obiektyw nie przedstaw ić stan szkolnictwa 
przed KEN należałoby przeglądnąć ówczesną prasę, a szczególnie inform acje na ten 
tem at „K uryera Polskiego” z la t pięćdziesiątych i sześćdziesiątych.
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czone były zarówno dla młodzieży, jak i dla starszego pokolenia. W ydał 
je później pod wspólnym tytułem  Doświadczenia sku tków  rzeczy pod zm y ­
sły podpadających. Publikacje Rogalińskiego używane były jako podręcz­
niki w szkołach KEN w pierwszych latach jej działalności. W prowadzeniu 
wykładów matematyki, fizyki i architektury  pomagali Rogalińskiemu 
młodsi profesorowie, a wśród nich tłum acz podręczników do arytm etyki, 
geometrii i algebry Szymona Lhuilliera dla szkół KEN, Andrzej Gaw roń­
ski, późniejszy astronom kró lew sk i20.

Obok W ilna i Poznania, od 1743 r. również i Lwów stał się ważnym  
ośrodkiem nauk matematyczno-fizycznych. Sem inarium  nauczycielskim 
dla przyszłych profesorów m atem atyki kierowali wykształceni na Zacho­
dzie Tomasz Siekierzyński, Ludwik Hoszowski, Sebastian Sierakowski. 
Prowadzili też wykłady z m atem atyki i fizyki doświadczalnej dla mło­
dzieży świeckiej oraz zbudowali obserw atorium  astronomiczne. Siekie­
rzyński, uczeń Steplinga, przez 16 lat wykładał m atem atykę we Lwowie 
a w 1766 r. wydał podręcznik a ry tm ety k i21. Obok zwykłego kolegium, je­
zuici otwarli w 1749 r. Collegium Nobilium. P ro jek t nauczania tego kole­
gium zapowiadał: ,,Starszym  uczniom będzie w ykładana geometria p rak­
tyczna, architektura cywilna i wojskowa a także wiadomości astronomicz­
ne odpowiednie do ich pojętności” 22.

Gdy Wilno wsławiło się astronomią a Poznań fizyką eksperym entalną, 
Lwów specjalizował się w sztuce wojskowej. K ierunek ten nadał m u Fa­
ustyn G rodzicki2:!.

Na specjalne wyróżnienie wśród kolegiów jezuickich, w  których w y­
kładano matematykę, zasługuje placówka w W arszawie. Tu Stanisław 
Szadurski, Jan  Bohomolec, Stefan Łuskina i A leksander Rostan na popisy 
uczniów z fizyki i mechaniki ściągali nie tylko społeczeństwo warszaw­
skie, lecz i magnatów, a nawet króla Stanisława Poniatowskiego u .

Obok Polaków, którzy otrzymali wykształcenie za granicą, do rozwoju 
nauk ścisłych w połowie XVIII w. przyczynili się Francuzi, szczególnie 
Rostan, profesor m atematyki, architektury  cywilnej i wojskowej w  kole­

2(1 R. D u t k o  w a. Komisja Edukacji Narodowej. W rocław 1973 s. 45.
21 A rytm etyka , to jest rachmistrzska nauka w najprzedniejszych zabawach 

zebrana przez X. Tomasza Siekierzyńskiego SJ , Profesora M atem atyki w Akadem ii 
Lw ow skiej, do druku  podana 1760. Cz. 1, Lwów.

22 Idea Collegii Nobilium pro educatione juventutis in pietate, bonis nobilibusque 
moribus, variis eiusdem statu i convenientibus artibus et scientiis sub cura P atrum  
Societatis Iesu ad publicam  P atriae  felicitatem  Leopoli erecti MDCCXLIX s. 4. 
„Adultioribus proponetur geom etria practica, et tum  civilis, tum  m ilitaris architec- 
tura, imo etiam  proportionata capacitati subiecti astronom iae no titia”.

23 Więcej szczegółów o wymienionych ośrodkach m atem atyczno-fizycznych po­
dał Bednarski (jw. s. 340-374).

24 L. P i e c h n i k .  Jezuickie Collegium Nobilium  w W arszawie. „Nasza P rze­
szłość” T. 35:1971 s. 146.



38 K S . L U D W IK  P IE C H N IK

gium warszawskim. Jem u i Poczobutowi król polecił organizację pomiarów 
Polski w celu stworzenia szczegółowej mapy. Na przeszkodzie stanęła ka­
sata zakonu 23.

Język i now ożytne  — francuski i niemiecki

Już w XVI w. na żądanie biskupów: Stanisława Hozjusza i W aleriana 
Protaszewicza oraz szlachty polskiej wprowadzili jezuici w kolegium b ra­
niewskim  i wileńskim  nauczanie języka niemieckiego 2S. Broniąc jednak 
czystości łacińskiej szkoły hum anistycznej nie dopuścili do tego, by język 
niemiecki stał się językiem  obowiązkowym. Zmiany przyniósł dopiero 
w. XVIII. Kolegium w Sandomierzu, jako pierwsze wprowadziło oficjal­
nie do program u szkolnego nauczanie języków: francuskiego i niemieckie­
go. W ykładowcą — jak podaje katalog osób i ich zajęć z r. 1709/10 — został 
Jan  Sztadler 27. Nauczanie języków francuskiego i niemieckiego kontynu­
owano dopóty, dopóki szkoła była w rękach jezuitów. Język niemiecki 
był wykładany przez nauczycieli niemieckiego pochodzenia, a język fran­
cuski z nielicznym i w yjątkam i (Franciszek Marchant, Jerzy Devin, Fran­
ciszek Bessat) przez Polaków 2S. Pierwsze gram atyki języka francuskiego 
i niemieckiego, których autoram i byli profesorowie w kolegium sando­
mierskim, zostały oddane do druku już dwa lata później (w 1712 r . ) 29. Au­
torem  gram atyki języka francuskiego, wiele razy wydawanej i powszech­
nie używanej w kolegiach polskich, był Jerzy Devin, długoletni profesor 
tegoż języka w kolegiach sandomierskim, poznańskim i lwowskim 30.

25 B e d n a r s k i ,  jw. 351-353.
26 L. P i e c h n i k .  G im nazjum  w Braniewie w  X V I w. „Nasza Przeszłość". T. 7: 

1058 s. 35-36; Instructio Provincialis Austriae. ARSI Institu tum  t. 209 f. 246v.
27 Katalog kolegium  w Sandom ierzu 1709/10 r. ARSI Po'l. 45 f. 427.
28 Katalogi w ym ieniają następujących profesorów języka niemieckiego, którzy 

pochodzili przede w szystkim  z P rus i In flan t: Ignacy Steiner. Jan  Herm ann, F ra n ­
ciszek G rundtm ann, Franciszek Neuhasen, Antoni Lincher, Dawid Weltzenberg, 
Franciszek Steyner, Ignacy Larysch itd. ARSI Pol. 45, 46.

29 List przełożonego prow incji polskiej Rafała Taczanowskiego do generała 
zakonu z 8 I 1713 zaw ierał między innym i wiadomość, że dwaj profesorowie języka 
francuskiego i niemieckiego oddali do druku gram atyki swoich przedmiotów. Pro­
w incjał nie w ym ienił nazw isk autorów , ale byli to prawdopodobnie Jan  Sztadler, 
który w tym  czasie uczył języka francuskiego i H enryk Stein, nauczyciel języka 
niemieckiego. ARSI Pol. 78 f. 493; Katalog kolegium  w  Sandom ierzu z  lat 1712 i 1713. 
ARSI Pol. 45 f. 490.

30 Katalogi kolegiów w Sandomierzu, Poznaniu i Lwowie. ARSI Pol. 46. Devin 
oprócz gram atyki języka francuskiego (Compendium  institu tionum  Gramaticalium  
linguae Gallicae, Kalisz 1747) tłum aczył na język polski dzieła francuskie, przede 
wszystkim  w ybitnego mówcy Ludw ika Bourdaloue (J. B r o w n .  Biblioteka pisarzom  
asystencji polskiej, Poznań 1862 s. 155).
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W 1719 r. na polecenie w izytatora Reinholda Gerta wprowadzono ofi­
cjalnie nauczanie języka niemieckiego i francuskiego w Gdańsku. Zna­
mienna była jego uwaga, by profesorowie nie uczyli języków nowożytnych 
w swoich pokojach, lecz w klasach i w  wyznaczonych godzinach. W ynika 
z tego, że nauczanie języków nowożytnych torowało sobie drogę poprzez 
prywatne lekcje i pryw atne pokoje m agistrów 31.

Rok 1728 był pierwszym rokiem nauczania języka niemieckiego w ko­
legium w Stanisławowie. Profesorem został Jan  Sztoldman 32. W następ­
nym roku wprowadzono język francuski, którego przez wiele lat uczył 
Jan Borzęcki33.

Następną placówką było Wilno. Katalog z 1730 r. podaje, że języka 
francuskiego uczył Jan Düssur 34, później zastąpił go Emanuel R ousselet35, 
a od r. 1738 Franciszek Loûpis 3r\  Po kilku latach wprowadzono także 
język niemiecki.

Lata czterdzieste przyniosły znaczne powiększenie ilości placówek z ję­
zykami nowożytnymi; już nie tylko w głównych ośrodkach szkolnych jak 
Wilno, Warszawa, Lwów, Poznań, Kalisz, Lublin ale także w m niejszych 
szkołach na prowincji (Drohiczyn, Kowno, Łomża) uczono języka francu­
skiego i niemieckiego; w latach pięćdziesiątych nawet najm niejsze placówki 
szkolne wprowadzały do swojego program u nauczanie tych języków. 
W prowincji litewskiej w jednym  tylko 1751 r. wprowadzono język fran ­
cuski do szkół w Orszy, Żodziszkach, W itebsku, Słucku i Mińsku 37.

Nauczanie języków nowożytnych, przede wszystkim  francuskiego, było 
szczególnie pielęgnowane w kolegiach szlacheckich (Collegia Nobilium). 
Było ich sześć: we Lwowie, W arszawie, Wilnie, Ostrogu, Lublinie i Pozna­
niu. Po r. 176 3 nauczycielami języka francuskiego w tych kolegiach w 
większości byli jezuici francuscy w ydaleni z F ra n c ji38. Metoda nauczania 
była następująca: opanowanie początków języka francuskiego w klasach 
niższych; w klasach wyższych język francuski wykładowy. I tak w kole­
gium warszawskim  wykłady, powtórki, egzaminy z takich przedm iotów jak 
historia, prawo natury  i prawo rzymskie, architektura wojskowa i cy­

31 Memoriale visitatoris Reinholdi Gert z r. 1719. A rchiw um  Prow incji M ało­
polskiej (w dalszych przypisach posługuję się skrótem  APMP) Rkps 309.

33 ARSI Pol. 46 f. 174.
33 ARSI Pol. 46 f. 204, 323, 336, 346.
M ARSI Lith. 58 f. 45.
35 ARSI Lith. 53 f. 102.
38 ARSI Lith. 58 f. 130.
37 Zob. Katalogi kolegiów Prowincji L itew skiej. ARSI Lith. 58, 59.
38 w  Wilnie: P iotr Gattey, P iotr M etra, Ludw ik Verdier, Stefan Roussel; w W ar­

szawie: Aleksander Rostan, Jan  Melquiond, Józef Courriere, Renatus de Kergattć, 
Franciszek Bessat; w Poznaniu: Jan  Besançon, Jan  de la Borde; w e Lwowie: Jan  
Rothiot; w Ostrogu: Jan  Rothiot, Antoni Jean jean  (Bednarski, jw. s. 491-493).
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wilna odbywały się w języku francuskim  39. Rektor tegoż kolegium Karol 
W yrwicz opracował podręczniki historii dla młodzieży w języku fran­
cuskim 40.

Doskonałym środkiem dydaktycznym, a równocześnie sprawdzianem 
znajomości języka francuskiego uczniów kolegiów szlacheckich były popi­
sy szkolne, na których wystawiano sztuki francuskie. O ważniejszych po­
pisach donosiła ówczesna prasa, szczególnie „K uryer Polski”.

Znaczną ewolucję przeszły podręczniki do nauczania języka francus­
kiego od m om entu wprowadzenia go w kolegium sandomierskim (1710 r.). 
Pierwsze gram atyki były łacińsko-francuskie (Compendium institutionum  
grammaticarum linvuae gallicae in usum  Nobilissimae Iuventutis, Kalisz 
1747); następne miały już części polskie — słownik, wymowę, przykła­
dy — (Brevis facilisque m ethodus studiosam Iuventu tem  gallica lingua 
im buendi pro gymnasiis S.I. Wilno 1751) a w  latach sześćdziesiątych były 
już praw ie w całości polskie. (Gramatyka francuska dla poczynających się 
uczyć języka  francuskiego w  szkołach S.I. W arszawa 1766; Gramatyka 
francuska językiem  polskim  i francuskim  dla szkól S.I. Warszawa 1767).

W szerzeniu znajomości języka francuskiego wśród młodych jezuitów 
zasłużył się specjalnie Francuz Paweł La Croix, który od czasu przybycia 
do Polski aż do kasaty zakonu uczył w krakowskim „seminarium nostro- 
rum ” 41. Oprócz seminarium  krakowskiego przygotowywano nauczycieli 
języka francuskiego także w innych kolegiach (Ostróg)42.

Badania źródłowe pozwalają stwierdzić, że żaden inny przedmiot na­
uczania nie miał tak dobrej kadry nauczycielskiej, jak język francuski: 
dwudziestu dziewięciu jezuitów francuskich oraz doskonale przygotowani 
przez nich młodzi jezuici polscy.

Kadra ta nie została wykorzystana przez KEN która ograniczyła do 
minimum  nauczanie języka francuskiego 43 na korzyść języka niemieckiego.

Historia i geografia

Program  szkoły hum anistycznej chociaż wyraźnie o tym  nie mówił, 
to jednak zakładał naukę realiów zwaną eruditio. Były to pozytywne wia­
domości dotyczące mitologii, historii, geografii, zwyczajów i praw a grecko- 
rzymskiego, konieczne przy czytaniu i kom entowaniu autorów klasycz­

39 P i e c h n i k .  Jezuickie Collegium Nobilium  w W arszawie s. 145.
40 B r o w n, jw . s. 437, 438.
41 Katalogi kolegium  w K rakow ie od 1764-1773. ARSI Pol. 48.
42 Katalog kolegium  w Ostrogu 1755. ARSI Pol. 99a k. 30.
43 Ł. K u r  d y b a c h  a, M.  M i t e r  a - D o b r o w o l s k a .  Komisja Edukacji 

Narodowej. W arszawa 1973 s. 133: „Rzecz przy tym charakterystyczna, że nauczanie 
modnego w XVIII w ieku języka francuskiego Komisja poleciła organizować tylko na 
uniw ersytetach”.
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nych. Szczególną rolę w eruditio  odgrywały wiadomości historyczne. Wia­
domości te czerpano nie tylko z lek tury  szkolnej — z Juliusza Cezara, 
Tytusa Liwiusza, Salustiusza — ale także z dzieł jezuitów  polskich. Już 
w połowie XVII w. Wojciech W ijuk Kojałowicz napisał pięknym  językiem 
łacińskim historię Wielkiego Księstwa Litewskiego w tym  celu, by ucznio­
wie retoryki równocześnie z ćwiczeniami w  wymowie zapoznali się z dzie­
jami swojej ojczyzny u .

W ydawanie książek historycznych i geograficznych kontynuowano 
w XVIII w. W r. 1706 Jan Drews wydał w Braniewie krótki podręcznik, 
zawierający najważniejsze wiadomości historyczne i geograficzne: Flos 
Regnorum seu compendiosa Poloniae orhisque totius descriptio. Zaintere­
sowanie jezuitów polskich dla historii i geografii wzrosło znacznie po 
1720 r.. co znalazło swój wyraz w działalności wydawniczej. Karol Bartold, 
jezuita litewski późniejszy rektor Akademii W ileńskiej i przełożony pro­
wincji litewskiej, wydał w 1721 r. w Braniewie krótką historię Polski pt. 
Imagines Principum Regumąue Poloniae. Trzy lata  później ukazuje się 
w Sandomierzu podręcznik historii, a raczej mała encyklopedia historyczna 
pt. Fax chronologica ad omnigenam historiam sacram et profanam, której 
autorem był włoski jezuita Jan  Dominik Musanti. (Podręcznik ten wydany 
po raz pierwszy w Rzymie w 1690 r. doczekał się licznych w ydań i był 
używany w kolegiach jezuickich na Zachodzie). W tym  samym roku (1724) 
wydano w Wilnie pierwszy tom prac historyczno-geograficznych Adama 
Naramowskiego pt. Facies Rerum Sarmaticarum. Było to jeszcze bezkry­
tyczne „panopticum dziwów”.

Lata trzydzieste przynoszą publikacje w  języku polskim. Od 1735 r. 
ukazują się kalendarze, które zawierają wiadomości historyczne i geogra­
ficzne. Szczególną zasługę w wydaw aniu kalendarzy położył Jan  Posza- 
kowski.

W r. 1737 Stefan Puzyna wydał w W arszawie pierwszy polski zarys 
geografii: Krótkie opisanie czterech części świata.

Najważniejszą jednak pozycją z dziedziny historii i geografii były 
Rudimenta Historica M aksymiliana Dufrene w ydane po raz pierwszy na 
terenie Polski w Braniewie w  1737 r. Ta książka stała się oficjalnym  pod­
ręcznikiem od czasu wprowadzenia do program u szkół jezuickich w Pol­
sce — jako osobnego przedmiotu — historii i geografii, a więc od około 
1740 r . 4S, w prowincji litewskiej za rządów Karola Bartolda (autora pod­
ręcznika historii), w prowincji polskiej za Tomasza Lichtańskiego.

44 W. D w o r z a c z e k. Kojałowicz W ijuk  Wojciech. PSB T. 13 s. 270-272.
45 W świetle znanych dotychczas dokum entów nie można podać dokładniejszej 

daty. Karol Bartold przełożony prowincji litew skiej wydał 21 VII 1741 r. następujące 
polecenie: „Ut commodius expediri possint disputationes scholarum  inferiorum  etiam  
ex arithm etica et rudim entis historiae punctualiter huiusm odi disputationes inchoen-
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W prowadzenie do program ów szkolnych historii i geografii jako osob­
nego przedm iotu przygotował i znacznie przyspieszył ruch wydawniczy 
książek o tem atyce historyczno-geograficznej. Z tą  chwilą skończyła się 
dość dziwna i sztuczna sytuacja w  szkołach jezuickich w Polsce, kiedy to 
drukarnie wydawały podręczniki do historii i geografii, a program y szkol­
ne nie przewidywały tych przedmiotów. Profesorowie korzystali z wyda­
wanych książek w ram ach wykładów retoryki.

W latach pięćdziesiątych nauczanie historii i geografii w kolegiach 
jezuickich stało się powszechne. I tak w prowincji litewskiej w r. 1756 
na 24 placówki szkolne katalog nie podaje nauczyciela historii tylko w je­
dnym  kolegium w Słucku 46; ale już w następnym  roku wszystkie kolegia 
bez w yjątku  posiadają profesora h is to rii47.

Historii uczył profesor retoryki. Geografii uczono jako części historii, 
niekiedy jednak jako osobnego przedmiotu 4S.

Rudim enta Historica, które pełniły rolę podręcznika także w kolegiach 
jezuickich na Zachodzie składały się z sześciu tomików. Każdy tomik 
przypadał na jedną klasę. (W infimie: dzieje biblijne: w gramatyce: his­
toria Asyrii, Persji, Grecji i Rzymu; w klasie syntaksy: historia cesarstwa 
rzymsko-niemieckiego; w klasie poetyki: dzieje innych królestw i państw; 
na pierwszym  roku retoryki: całość geografii; na drugim : dzieje Kościoła). 
Nowe wydania wprowadzały pewne zmiany. Wydanie kaliskie z 1745 r. 
uwzględnia obszerniej dzieje historyczne Polski i jej geografię.

Po 1740 r. obok Rudim enta Historica zaczęto wydawać nowe podręcz­
niki Kazimierza H ołów ki4i), Franciszka Paprockiego50, Jana Bielskiego51, 
B uffier’a w tłum aczeniu Michała Kociełkowskiego52, Karola Wyrwicza.

tur, immo possunt prim o pulsu an tic ipari”. (Epistolae Gen. et Prov. 1739-1808 APMP 
Rkps 553 f. 7v). Z listu tego w ynika, że w r. szkolnym 1740/1741 nie tylko wykładano 
historię we w szystkich klasach, także niższych, lecz w trosce o należyty poziom 
nauczania stosowano metodę dyskusji.

,fi Katalogi kolegiów prow incji litew skie j z r. 1756. ARSI Lith. 59.
47 Katalogi kolegiów prow incji litew skiej z r. 1757. ARSI Lith. 59.
,s W nioski z  analizy katalogów osób i ich zajęć. ARST Pol. 46. 48, 49; Lith. 59.

Mas. T. 152.
4U C om pendium  Geographiae. Wilno 1743. W. r. 1750 jako uzupełnienie swojego 

podręcznika geografii w ydał: Chartae Geographicae Galiae, Germaniae, Poloniae 
i M agni Ducatus Lituaniae. Napisał także w  języku polskim: Geografia Polska. W ar­
szawa 1757. Brown, dz. cyt., 198; Bednarski dz. cyt., 267, 268.

50 Europa z części świata najprzedniejsza. W arszawa 1754. Podręcznik ten w yda­
wano wiele razy. O innych pracach Paprockiego' z dziedziny historii zob. B e d n a r ­
s k i ,  jw. 268; B r o w n ,  jw. 306, 307.

51 W idok Królestwa Polskiego, rodow itym  język iem  polskim  Szkolnej Polskiej 
Szlachetnej M łodzi w ystaw iony. Poznań 1763 (dwa tomy); B e d n a r s k i ,  jw. 268, 
269; B r o w n ,  jw. 120, 121.

52 Sposób ła tw y nauczania i pamiętania dziejów  powszechnych. Poznań. T. 1 
1768. T. 2 1771; B e d n a r s k i ,  jw. 269, 270; B r o w n ,  jw. 222.
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..Karol Wvrwicz był dla ówczesnej geografii polskiej autorytetem  przez 
długie lata. Podręcznik jego należał do najczęściej używanych i zaleca­
nych przez KEN i różnych pedagogów” 3:).

Porównanie tych podręczników pozwala wysunąć następujące wnioski:
1. z czasem język łaciński został w yparty  przez język polski i francuski,
2. w nauczaniu historii i geografii zaczęto posługiwać się mapami i atla­
sami, 3. coraz więcej miejsca poświęcano sprawom  polsk im 5i, 4. uległa 
głębokim zmianom sama metoda nauczania, w konsekwencji zmiany po­
glądu na istotę historii. Najlepiej widać to u W yrwicza, który poglądy 
historyków francuskich wprowadził do swoich podręczników i nauczania 
szkolnego. Najważniejsze elem enty podkreślane przez W yrwicza to: wiel­
kie znaczenie historii w ogólnym nauczaniu (Rollin), znajomość nie tylko 
poszczególnych faktów, ale i wew nętrznych powiązań i zależności oraz 
selekcja istotnych faktów (Fleury i Bossuet), wiedza historyczna to nie 
tylko przemiany i wypadki polityczne z przewagą wojen, lecz także ca­
łokształt życia narodu: jego kultura, przemysł, handel (V oltaire)53.

Tylko jedna cecha podręczników do historii nie uległa zmianie — zaw­
sze w nauczaniu w szkołach jezuickich historia była magistra vitae  5fi.

Z tego co zostało wyżej powiedziane należałoby się spodziewać, że 
szkoły KEN nie będą miały trudności z nauczycielami historii i geografii 
oraz z podręcznikami do tych przedmiotów. Tymczasem „według opinii 
wizytatorów nie najlepiej przebiegało nauczanie historii i geografii” 57. 
Fakt ten można tłumaczyć tylko tym, że KEN w oparciu o poglądy F ran ­
ciszka Bacona próbowała wprowadzić inną historię. Historia, według kla­

53 Oprócz dwóch podręczników historii w języku francuskim , o których była 
już mowa, W yrwicz napisał: Geografia czasów teraźniejszych, albo opisanie naturalne 
i polityczne królestw, państw, stanów w szelkich i rządu praw, rzemiosł, przym io­
tów etc. ku pożytkow i narodowej, młodzi. W arszawa 1768. Zob. S. L i p k o .  Naucza­
nie geografii w okresie K om isji Edukacji Narodowej. W arszawa 1973 s. 49, 172, 181; 
Geografia powszechna czasów teraźniejszych albo opisanie krajów całego świata  [...] 
W arszawa 1770; B e d n a r s k i ,  jw. 273; B r o w n ,  jw. 437, 438.

54 Potrzebę bardziej szczegółowego zajęcia się historią ojczystą uzasadnia 
projekt Collegium Nobilium we Lwowie w 1749 r. w następujący sposób: „Expli- 
cabitur insupêr singulis historia universalis sacra et profana, potissim um  autem  
Polona; ne in patriis domesticisque rebus v ideantur peregrini, dum  externarum  sunt 
eupidi acquirere notitiam  et linguam. Certe enim, ąuem adm odum  ignoti nu lla  cupido, 
sic nec pretium . Et inde est, quod plerique ab exteris reduces, au t cum caelo 
m utent amorem Patriae, aut magis aestim ent aliéna, quara sua, im m em ores illius 
effati, suis olim lustra ta  Europa, crebro in tim ati filiis a principe de Sobiesciis 
Radzivilia: Bona est Galia, pulchra Italia, opulenta Hispania, m ajestuosa G erm ania, 
caeterum  his omnibus, charior Polonia”. Idea Collegii Nobilium  pro educatione 
juventutis  s. 3, 4.

55 B e d n a r s k i ,  jw. 273-280.
58 K u v d y b a c h a ,  M i t e r a - D o b r o w o l s k a ,  jw.  s. 94, 95.
57 D u t k o w a, jw. s. 65.
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syfikacji Bacona, obejmowała „nie tylko dzieje rozwoju ludzkości, jej ży­
cia gospodarczego, społecznego i kulturalnego, lecz także dzie je przyrody, 
historię wynalazków i historię cywilizacji” 5S.

Prawo natury i narodów

W ykłady praw a natury  i narodów wprowadził pierwszy w Polsce Ka­
rol W yrwicz w W arszawie, w zorganizowanym przez siebie Collegium 
Nobilium. W 1774 r., kiedy stanął wobec groźby likwidacji swojej insty­
tucji przez KEN, tak pisał do króla Stanisława Augusta Poniatowskiego: 
„Konwikt ten powinien by zasłużyć na łaskawsze Komisji Edukacyjnej 
względy i słuszną korzyść, bo nie tylko starał się o jak najlepszą w oby­
czajach i sentym entach edukację, ale wprowadził nauki w Polsce nieznane, 
jako to praw a naturalnego, narodów, obywatelskiego, polityki, bez których 
wiadomości, podobno nie można być i dobrym i Ojczyźnie swojej poży­
tecznym obywatelem. I innym  konwiktom  do podobnych usiłowań był 
powodem i przykładem ” Sfl. Treść wykładów praw a natury i narodów za­
w arł W yrwicz w Ustawach, które zobowiązywały młodzież uczącą się w Co­
llegium Nobilium ,!l>.

„Prawo naturalne dla postępku młodzi w języku francuskim  daje się 
po francusku. Bierze się z III tomu książki La Science du gouvernem ent: 
autor ten dlatego przed innym i obrany jest, że jego prawo naturalne zdaje 
się być jaśniejsze i do pojęcia łatwiejsze oraz od zawiłości metafizycznych 
oczyszczone, niż innych autorów w tym  rodzaju pisma. Młódź ucząca się 
języka francuskiego, uczy się wraz prawd od przyrodzenia w serce ludzkie 
w lanych i poznawa obowiązki, które pełnić powinna w każdym stanie, 
m iejscu i w ieku” (il.

„Praw o pospolite rzym skie dlatego w tym  domu jest do uczenia się 
obrane, że zdaniem wszystkich wieków, narodów i godnych ludzi jest 
źródłem wszystkich praw  rozum nie i sprawiedliwie pisanych.

Wiadomo jednak, jakim  zawiłościom to tak potrzebne podlega prawo. 
że mu braknie precyzji i porządku. Sławny wieku przeszłego francuski 
praw nik Jan  Donat długą pracą całe rzym skie prawo do porządku przy­
prowadził naturalnego, to jest tak prawo rzymskie z różnych ksiąg Sta­
tu tu  Justynianowego  wyciągnął i ułożył, jak one naturalnie od prawo- 
dawniczej władzy wypadać i stanowić się powinno.

58 K u r  d y b a c h  a, Mi  t e r a  - D o b r o  w o l s i k  a, jw.  s. 85.
59 Pro memoria J.K. Mci Panu m iłościwem u, 30 VIII  1774. Bibl. Czart. Rkps 

818 n 72.
60 Bibl. Czart. Arch. K uratorii W ileńskiej, Rkps 416 s. 72. (Korzystam z odpisu 

zrobionego przez S. Bednarskiego).
61 A utorem  La science du gouvernem ent byl G aspard de St. Réal (1682-1752). 

teoretyk światłego absolutyzmu.
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Z tego tedy autora księgi: Les Loix civiles dans leurs ordre naturel 
prawo po polsku tłumaczy się i kawalerom  dojrzalsze rozeznanie mającym 
do uczenia po przykładnym  rzeczy wyłuszczeniu się daje” .

S p o s ó b  u c z e n i a .  „Uczniowie wiernie tłumaczonego praw a rzym ­
skiego tekst piszą (bo jeszcze to dzieło szacowne do druku nie poszło). 
Nauczyciel pod każdym artykułem  praw a rzymskiego dodaje: czy jest 
w tej m aterii jakie prawo narodowe w Statucie koronnym  litewskim, pra­
wie chełmińskim, pruskim , m agdeburskim , czy zgoła nie masz? Jeżeli jest, 
czy się z nim zgadza, czy się oddala, czy jest mu przeciw ne” 62.

Za przykładem warszawskiego Collegium Nobilium i inne kolegia 
szlacheckie wprowadziły wykłady z praw a natu ry  i narodów. W ykłady te 
jednak nie stały się powszechne, nie zostały wprowadzone do zwykłych 
kolegiów i konsekwentnie nie przygotowano większej ilości profesorów 
tych przedmiotów.

ZMIANY W SZKOLNICTWIE JEZUICKIM  W XVIII W.
DOTYCZĄCE PRZEDMIOTÓW DOTYCHCZAS WYKŁADANYCH

Dla szkoły humanistycznej zasadnicze znaczenie miała gram atyka ję­
zyka łacińskiego. Z pojęciem jezuickich kolegiów łączy się nierozdzielnie 
osławiony A lw arez63. Kolegia polskie po różnych próbach 64 przyjęły pod 
koniec XVI w. jako najlepszy podręcznik gram atykę Em anuela Alwareza 
w przeróbce Turselliniego. Obszerna, oryginalna gram atyka Alwareza 
z dużą liczbą wskazówek dydaktycznych była przeznaczona dla nauczy­
cieli. Dla uczniów Ratio Studiorum  poleciła albo przyjąć rzym ską prze­
róbkę Turselliniego, albo na podstawie Alwareza stworzyć nową gram aty­
kę dostosowaną do poziomu uczniów 65. I tak w różnych krajach powstały 
różne „Alwary”, niewiele mające wspólnego z oryginałem. Najlepsza 
przeróbka polska ukazała się w 1749 r. Różniła się od poprzednich nie 
tylko tym, że w większym stopniu niż dotychczas uwzględniała język

62 Autorem Les loix civiles dans leurs ordre naturel był Jan  Donat (1625-1696), 
adwokat królewski w  Clermont.

03 Jezuita hiszpański Em m anuel Alwarez w ydal w 1572 r.: De Institu tione  
Grammatica libri tres, Olyssipone.

64 Przed wprowadzeniem  do szkół jezuickich w  Polsce gram atyki A lwareza 
posługiwano się gram atyką Eliusza Donata. (Najniższa klasa nosiła nazw ę infim y lub 
klasy Donata). W wyższych klasach pełniła rolę 'podręcznika gram atyka Ja n a  Des- 
pautera, H enryka G lareana, K orneliusza Valerio, S tefana Ungara. Żadna z tych 
gram atyk nie zadaw alała nauczycieli i uczniów. (L. P i e c h n i k ,  Gimnazjum, 
w Braniewie w  X V I w. s. 32, 33).

35 Ratio Studiorum, Regulae Provincialis 23 s. 11.
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polski, ale że wprowadziła nowy przejrzysty podział68. W gram atyce tej 
znalazła swój wyraz walka zarówno przełożonych, jak  i światłych profe­
sorów z wadami, które pojawiły się w nauczaniu początków języka ła­
cińskiego w drugiej połowie XVII w. (zamiłowanie do subtelności gram a- 
tyczno-werbalnej, przesada w zastosowaniu m etody pamięciowej, ujemne 
skutki dyktow ania)67.

Jezuici nie przyjęli gram atyki pijarskiej, sądząc, że nie można przy 
jej pomocy opanować gruntow nie języka łacińskiego. Znamienne, że i wię­
kszość szkół KEN korzystała z przeróbki Alwareza z 1749 r. W czasie 
działalności KEN została ona w ydana aż 14 razy, gdy gram atyka Konar­
skiego tylko 3 razy 68. Dyskusja na łamach czasopism — szczególnie „Mo­
n ito ra” (1766 r. n r 101; 1767 r. n r 10, 23, 41, 53; 1770 r. nr 1, 7; 1773 r. 
n r 16) sugerowała napisanie nowego podręcznika gram atyki łacińskiej, 
k tóry z „A lw ara” wziąłby dokładność, a z gram atyki pijarskiej krótkość 
i jasność.

Opanowanie języka łacińskiego było pierwszym krokiem na drodze 
do ideału szkoły hum anistycznej — wymowy, do uformowania oratora 
na modłę Cycerona. Dalszym etapem  w formowaniu oratora były klasy 
wyższe poetyki i retoryki.

Podręcznikiem  w tych klasach było dziełko hiszpańskiego jezuity Cy­
priana Soariusa: De arte rhetorica libri tres (Coimbra 1560). Podręcznik 
ten bardzo zwięzły, oparty na Cyceronie i Kwintylianie odznaczał się 
um iarem  i harmonią. W ydawany był bez zmian. Polskich wydań było oko­
ło czterdzieści. Na tym  bardzo dobrym podręczniku kształcono młodzież 
do połowy XVII w. W 1648 r. wydali jezuici w Braniewie doskonały pod­
ręcznik retoryki Praxis oratoria, napisany przez nauczyciela retory­
ki — Żmudzina Zygm unta Lauxmina. A utor bronił pięknej łaciny i czys­
tości języka polskiego przed zepsutą wymową (makaronizm, panegiryzm, 
szumne gadulstwo ze sztucznym patosem), która po opanowaniu świeckiej 
mowy i kaznodziejstwa zaczęła się wciskać do szkół69. Moda jednak oka­
zała się silniejszą od dobrych podręczników. Nowy podręcznik, w którym 
autor Michał Radau poszedł na ustępstw a wobec mody, zaczął cieszyć się 
niezwykłym  powodzeniem, zrobił karierę na skalę europejską. W ydawany 
był wiele razy nie tylko w Polsce, ale także w Lipsku, Bolonii, Kolonii, 
Pradze, (pierwszy raz w 1655 r. w Amsterdamie). Powodzenie to tłum a­

66 Zagadnienie gram atyki A lw areza omawia dokładnie Bednarski, jw. s. 158 n.
65 S. S z c z a n i e c k i .  Projessio circa paerum  institutionem . Kalisz 1715 s. 81-83.
68 K. E s t r e i c h e r  X II s. 126-129; X X s. 3-13.
69 B e d n a r s k i ,  jw. s. 191.
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czyć można tylko tym, że książka Radaua wychodziła naprzeciw modzie, 
że w oczach współczesnych była nowoczesną, postępową 70.

Zdecydowany zwolennik nowej mody Jan  Kwiatkiewicz doprowadził 
sztukę wymowy do szczytu nonsensu i absurdu. Wychodził on z założenia, 
że wymowa jako sztuka ma własne praw a i że jej celem jest wywoływanie 
zdumienia u słuchaczy. Znamienne, że Kwiatkiewicz, gdy nie występował 
w roli oratora, potrafił pisać całkiem pięknym  językiem  polskim i łaciń­
skim 71.

Zepsuta wymowa nie objęła wszystkich szkół jezuickich. Stało się to 
dzięki zdecydowanej i konsekwentnej reakcji władz zakonnych oraz dzięki 
wielu profesorom krytycznie nastawionym  wobec nowej mody.

Już w 1674 r. generał zakonu Paweł Oliwa w liście do przełożonego 
prowincji litewskiej Andrzeja Wołłowicza zwracał m u uwagę na upadek 
studium Cicerona oraz wprowadzenie na to miejsce modnej, zepsutej w y­
mowy 72. Dwa lata później w bardzo ostrych słowach ocenił stan naucza­
nia retoryki w kolegiach polskich wzywając jezuitów polskich do odnowy: 
„Przepisy sztuki wymowy są najhaniebniej zaniedbywane; nie znajdujem y 
już tych, którzy wsławili się czy to wytwornością i świetnością w pisa­
niu, czy też siłą przekonania w  wymowie. Te przedm ioty były nam  nie­
gdyś tak właściwe, że jeśli nie wyłącznie, to w  każdym  razie jako pierwsi 
byliśmy chwaleni zarówno za czystość wymowy, jak  i za jej siłę przeko­
nywania. Dzisiaj bardzo wielu jest takich, k tórzy chcą, by ich uważano za 
wybitnych mistrzów, gdy czczym dźwiękiem słów drażnią uszy i pokracz­
nymi kwiatuszkami pstrzą mowę, tym  samym pozbawiając ją  wszelakiej 
mocy, a język prawdziwych, starych i sławnych pisarzy psują i plam ią” 73.

Napomnienia generałów zakonu i przełożonych prowincji polskiej i li­
tewskiej powtarzały się co pewien czas. (Tajny mem oriał generała Thyr- 
susa Gonzaleza dla wizytatora polskich jezuitów z r. 1689; list do prowincji 
Ardiana Miaskowskiego, przełożonego prowincji polskiej z r. 1711; po­
dobny list prowincjała polskiego M arcina Trąbczyńskiego z r. 1724; listy 
przełożonych prowincji litewskiej W ładysława Daukszy z r. 1724 i Woj­
ciecha Bohuszewicza z r. 1730) li .

Dwaj prowincjałowie: polski Stefan Szczaniecki75 i litewski Tobiasz

70 B r o w n ,  jw. 337; B e d n a r s k i ,  jw. 195, 196.
71 Dokładnie z podaniem źródeł : B e d n a r s k i ,  jw. s. 43-47.
72 B e d n a r s k i ,  jw.  s. 45.
73 B e d n a r s k i ,  jw.  s. 46.
74 T e n ż e ,  jw.  s. 43.
75 Professio circa puerorum i?i virtute, sapientia et politie institu tionem  seu ars 

docendi religiose, u tiliter, honeste projessoribus S.I. Prov. Pol. a Stephano Szczaniec­
ki S.I. proposita, Kalisz 1715.
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A re n t76 napisali krótkie podręczniki pedagogiki i metodyki, które miały 
pomagać młodym nauczycielom w ich pracy wychowawczej i dydaktycz­
nej. W podręcznikach tych, podobnie jak w  powtarzających się napomnie­
niach przełożonych, znalazła swój wyraz troska o poprawne nauczanie ję­
zyka łacińskiego.

W stopniowym  przezwyciężaniu modnej zepsutej wymowy niemałą 
rolę odegrali niektórzy profesorowie retoryki, broniąc czystej łaciny 
i zwalczając sztuczną nadętą frazeologię, panegiryzm, makaronizm i inne 
objawy bezwartościowej sztuki wymowy. Do takich światłych pedagogów 
należeli: A leksander Sm arzewski (już w r. 1700 walczy o czystość ję ­
zyka)77, długoletni profesor retoryki Stanisław Jaw orsk i78, Józef Borey- 
ko 79 i inni.

W latach trzydziestych moda na zepsutą wymowę została w dużym 
stopniu przezwyciężona, poglądy nauczających zmienione, a ogólna atmo­
sfera odnowy na tyle przygotowana, że na przeszło 50 nauczających aktu­
alnie profesorów retoryki tylko jeden Faustyn Grodzicki wystąpił przeciw 
stanowisku Stanisław a Konarskiego wyrażonem u w dziele: De emendandis 
eloquentiae vitiis. Dwaj inni przeciwnicy Konarskiego: Adam Malczewski 
i Kazimierz W ieruszewski byli emerytam i, od wielu lat nie pracującymi 
pedagogicznie 80.

W ymowną ilustracją postępowania przełożonych prowincji był fakt, 
że Grodzicki na skutek swego negatywnego stosunku do Konarskiego zo­
stał odsunięty od nauczania re to ry k isi. Podobnie wymowne było inne 
zjawisko: profesorowie, którzy zwalczali zepsutą wymowę pełnili bardzo 
długo swoje obowiązki, chociaż zwyczaj w  szkolnictwie jezuickim był 
inny; profesorowie zmieniali się często (Stanisław Jaworski uczył w kla­
sach poetyki i retoryki aż 20 lat, Jan  Boreyko przez 10 la t)82. Na postawę 
ogółu jezuitów  wskazuje także wypowiedź Konarskiego, powołującego się 
właśnie na opinię jezuitów  w obronie swojej k siążk i83.

Stopniowy proces oczyszczania języka łacińskiego rozwijał się jeszcze 
do końca lat czterdziestych. Ważnym, a może decydującym krokiem był

76 Praxis de natura, m otivis et m ediis M agisterii Grammatices ad usum  Pro- 
fessorum  classium S.I. Wilno (wyd. 1 przed 1724 r.).

77 B e d n a r s k i ,  jw.  s. 20 9 . 73 B r o w n ,  jw. s. 206, 207.
79 B r o w n ,  jw. s. 129, 130.
80 Obszernie na ten tem at; B e d n a r s k i ,  jw. 215 i nast.
80a B ednarski, jw. 220.
S! B r o w n ,  jw. 206, 129, 130; Józef Borecko żył tylko 36 lat. Dziesięć lat n a ­

uczania retoryki, to po ukończeniu studiów  właściwie całe jego życie.
82 B e d n a r s k i ,  jw. 213, 214.
83 Epistolae Gen. et Prov. 1739-1808 APM P rkps 553 f. 17. „Stylus ex uno fere 

Cicerone sum endus est. Servire in  hunc finem  potest plurim um , si methodus discendi 
ac docendi P. Iuvencii in Provincia recuderetur et m agistris nostris d istribueretur”.
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nakaz generała zakonu przesłany na ręce prowincjałów w r. 1746: „W w y­
borze stylu należy się wzorować na samym praw ie Ciceronie. Może w tym  
bardzo pomóc, jeżeli podręcznik Juw encjusza o metodzie uczenia się i na­
uczania w ydrukuje się w  prowincji i dostarczy naszym nauczycielom” 84. 
Przełożony prowincji litewskiej Franciszek Truchonowicz w myśl polecenia 
generała postarał się o wydanie podręcznika Juw encjusza — dla niższych 
klas w Warszawie, dla wyższych w Wilnie. Donosząc o tym  w liście do 
prowincji nakazał, by wszystkie kolegia zaopatrzyły się w  wydane pod­
ręczniki i by profesorowie trzym ali się m etody jednego z najw ybitn iej­
szych humanistów, Józefa Juw encjusza (m ethodum  hanc tenendam ) 85. 
Podobnie w prowincji polskiej wydano podręczniki Juwencjusza.

W następnych latach polecenia przełożonych dotyczyły wykonywania 
przez profesorów swoich obowiązków oraz dostarczania odpowiednich 
podręczników 86. Przełożony prowincji litewskiej Jan  Porzecki w  1754 r. 
wydał następujące polecenie: „Aby nauczyciele i uczniowie byli dokład­
niejsi w czytaniu autorów klasycznych, ogólnie przyjętych i przepisanych 
przez Ratio studiorum, będą co miesiąc przedstawiać prefektow i szkoły 
do podpisu swoje notatk i” 87.

W studiach hum anistycznych obok gram atyki i podręcznika do poe­
tyki i retoryki ważną rolę odgrywały opracowania lektury  szkolnej i jej 
komentarze oraz słowniki i frazeologie. Jezuici polscy najczęściej korzys- 
stali z opracowań swoich współbraci na Zachodzie. Z pośród autorów  pol­
skich wspomnieć należy Grzegorza Knapskiego, którego Thésaurus Polo- 
no-Latino-Graecus (wyd. 1 1621) był w ydany w skrótach wiele razy 
w XVII i XVIII w .88, Franciszka Bohomolca, który przerobił frazeologię 
łacińską jezuity austriackiego Franciszka W agnera dodając tłumaczenie 
polsk ie89, Grzegorza Piramowicza, który  przygotował do w ydania Bajki 
Fedra (1767 r .) 90 oraz Ignacego Nagurczewskiego, wydawcy Mów Cicero- 
na przeciw Katylinie  91.

84 Epistolae Gen. et Prov. 1739-1808 APMP rkps 553 f. 17.
85 Epistolae Gen. et Prov. 1739-1808 APMP rkps 553 f. 25, 33.
88 Epistolae Gen. et Prov. 1739-1808 APM P rkps 553 f. 54. „Ut m agistri schola- 

rum  et scholastici sint accuratiores in legendis ciassicis A uthoribus probatis et in 
ratione studiorum  praescriptis, notata sua ex illis authoribus quovis m ense praesen- 
tabunt P. P raetecto studiorum  ad subscribendum  ab eodem”.

87 E s t r e i c h e r  XIX  s. 331-338.
88 Supellex latinitatis et Phraseologia P. Francisci W agner SJ ad usum  schola- 

rur eiusdem S.I. collecta. Wilno 1751.
85 Fedra Augustowego wyzwoleńca bajki wybrane, po łacinie, po polsku, po 

francusku. Przełożenie nowe z przypiskam i. Lwów 1767.
80 M owy Cycerona przeciw ko K atylin ie i za M arkiem  M arcelem, przekładania  

X. Ignacego Nagurczewskiego, profesora retoryki in Colle gio Nobilium  W arszaw ­
skim  SJ . W arszawa 1763.

81 Przytaczam  za Bednarskim , jw. s. 209.

4 — Roczniki H um anistyczne
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Równocześnie z procesem powracania do klasycznego języka łaciń­
skiego rozszerzano nauczanie języka polskiego i oczyszczano go z maka­
ronizmów i wszelkiego rodzaju przerostów.

Początki wąskiego strum yka czystej mowy polskiej odnaleźć można 
w wykładach profesorów retoryki już w ostatnich latach XVII i pierw­
szych XVIII w. W wykładzie nieznanego profesora z 1692 r. znajdują się 
te wszystkie argum enty przeciw zepsutej wymowie polskiej, które zostaną 
rozwinięte w XVIII w. W 1700 r. Aleksander Smarzewski, profesor kole­
gium sandomierskiego, zwalczając w  swoim wykładzie makaronizmy pyta: 
„czyżby ojczysty język był już tak niepłodny, czy raczej nieszczęsny, że 
nie może kwitnąć bez w yżebranych cudzych wyrazów” 92.

Oczywiście, że w  tym  samym czasie obok rozumnych poglądów na te­
m at języka ojczystego m ają miejsce wykłady zwolenników zepsutej w y­
mowy. Z czasem będzie ich coraz mniej.

Tendencja do poszerzania języka polskiego w szkołach jezuickich zna­
lazła swój wyraz w gram atyce języka łacińskiego Alwareza, wydanej 
w 1749 r. Wśród uwag przeznaczonych dla profesorów jest i taka: „Należy 
ich [uczniów] usilnie skłaniać i uczyć, by każde ćwiczenie potrafili prze­
łożyć z łaciny na język ojczysty i na odwrót, z zachowaniem jak najw ięk­
szej czystości każdego z tych języków. Owszem niech wiedzą magistrzy, 
że dopiero w tedy sami posiędą w dostatecznej mierze bogactwo, siłę i pię­
kno mowy Rzymian, tak iż będą mogli w  całej pełni swobodnie udzielać 
jej uczniom, kiedy przez długi czas przestając ze starożytnym i mistrzami 
łaciny, potrafią wszystko, co czytali, wyrazić w  języku ojczystym i kiedy 
z własnej ochoty nauczą się i poznają wszystkie właściwości obu języ­
ków” 93.

' Stopniowe zdobywanie odpowiedniej roli przez język polski, dopiero 
w latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych doprowadziło do jego rozkwitu, 
szczególnie w kolegiach szlacheckich (Collegia Nobilium).

W r. 1753 w kolegium warszawskim profesorem  wymowy został Fran­
ciszek Bohomolec, obrońca języka ojczystego, jego praw i bogactwa. Jó­
zef Brown tak o nim  napisał: Gdy w konwikcie szlachetnym warszawskim 
był profesorem  wymowy, za świadectwem Janockiego „pierwszym był, 
k tóry starał się zaszczytnie czystą wprowadzić polszczyznę” 94. Bohomolec 
nie tylko pisał komedie w języku polskim, ale sam je reżyserował w  te­
atrze szkolnym, który stworzył w Collegium Nobilium. Pragnąc zachęcić 
do pracy swoich uczniów wydał w dziełku: Zabawki orator skie, bardziej 
udane ich przem ówienia w  czasie uroczystości szkolnych, a bardziej uda­
ne wiersze w dziełku: Zabawki poetyckie. W r. 1760 na katedrze wymowy

*  Przytaczam  za Bednarskim , jw. s. 241.
93 B r o w n ,  jw. s. 125.
9,1 P i e c h n i k .  Jezuickie Collegium Nobilium  w W arszawie s. 118, 119.
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zastąpił Bohomolca Ignacy Nagurczewski, a w  latach 1764-1773 Adam 
Naruszewicz. Współpracował z nim przez kilka lat Jan  A lbertrandi. Waż­
nym wydarzeniem w dziejach nauczania języka polskiego było powstawa­
nie pierwszej katedry historii litera tu ry  polskiej najpierw  w w arszaw ­
skim Collegium Nobilium a później w  Szkole Rycerskiej Stanisław a Au­
gusta Poniatowskiego. Pierwszym profesorem został Ignacy Nagurczew­
ski 95.

Mówiąc o roli języka polskiego w warszawskim  Collegium Nobilium 
nie można pominąć działalności pisarskiej i wydawniczej jego profesorów. 
Nie tylko uczyli młodzież, ale równocześnie pisali podręczniki lub pomoce 
szkolne w pięknym języku polskim. (Franciszek Bohomolec, F ran­
ciszek Paprocki. Ignacy Nagurczewski, Adam Naruszewicz, Jan  A lber­
trandi, Karol Wyrwicz, Grzegorz Kniażewicz późniejszy członek Towa­
rzystwa dla Ksiąg E lem entarnych)96.

Podobnie, chociaż nie w takim  stopniu pielęgnowały język ojczysty 
Inne ośrodki szkolne. W Poznaniu Józef Rogaliński po powrocie z Francji 
w mowie rozpoczynającej swoje publiczne doświadczenia z fizyki ekspe­
rymentalnej (mowie, która jest arcydziełem prozy polskiej) powiedział:

.,Umieć cudze języki jest chwała, przedawać za nie ozdobę swego 
własnego jest brzydka lichwa. Do cudzych — potrzeba, do swego — mi­
łość nas powinna przywiązywać. Niech będą cudze języki obfitsze (lubo 
i na to się nie piszę), niech będą francuskie lub włoskie wyrażenia i wdzię­
czniejsze i dobitniejsze, ale słodsze być m ają polskie, bośmy je z mlekiem 
wyssali. Bardziej lubię wrodzoną mowę, niż przysposobioną, milsza mi jest 
matka, choć nie tak składna, niż macocha; nie trzeba ją cudzymi wdzię­
kami zdobić, żeby ją kochać, bo jest m atką”.

95 B r o w n ,  jw. 125-127, 307, 291, 294-297, 437, 438, 219. Poziom nauczania 
w warszawskim Collegium Nobilium był wysoki. W ykładali tu : Franciszek Bohomo­
lec, Adam Naruszewicz, Franciszek Paprocki, Ignacy Nagurczewski, A leksander 
Rostan, młodzi magistrzy Adam Jakukiew icz i Grzegorz Kniażewicz — obydwaj 
byli później członkami Towarzystwa do Ksiąg Elem entarnych. K arol Wyrwicz, rektor 
kolegium, a zarazem profesor historii i geografii, we w stępie do program u nauczania 
pisał: ,.Stan szkolny zamyka nauki do domu tego wprowadzone, z których cokol­
wiek ma sławę nauk dobrze oświecona Europa, te w  tym  zaszczepione domu, pracą 
profesorów niem al wszystkich od kilkunastu  la t uczących, u trzym ują się. Bez chluby 
podobno nie masz w całej Europie w  tym  rodzaju domu, który by i rozm aitością 
i pożytecznością tutejszy przewyższał”.

Do uczniów kolegium należał poeta K ajetan  W ęgierski (1766/1767). Ignacy 
Chrzanowski (Historia L iteratury Niepodległej Polski. W arszawa 1969 s. 663) mówiąc 
o jego studiach napisał: „skrzywionej duszy nie naprostow ały Nowe A teny  księdza 
Chmielowskiego i inne głupstwa, jakim i go raczyła w arszaw ska szkoła jezuicka”. 
Tak pisano „historię” szkolnictwa jezuickiego.

90 B e d n a r s k i ,  jw. s. 365.
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„Przeto po polsku wyłożone doświadczenia będą służyć i do używania 
ojczystej mowy i do zrozumienia wszystkim. Nikt nam zaś poczytać za 
złe nie raczy, że idąc śladami obcych krajów, w potrzebie i niedostatku 
nowe słowa czasem, ale szczeropolskie wymyślać będziem, albo niezwy­
czajnego nam  znaczenia, dawnych używać. Z początku jest to dziwna, 
ale za przyuczeniem  ucha jest miła. Bo tym  sposobem i język nasz będzie 
bogatszy i doświadczenia jaśniejsze” 97.

W ymienieni profesorowie nie byli wyjątkam i. W latach pięćdziesią­
tych i sześćdziesiątych już w  seminarium nostrorum  wpajano młodym je­
zuitom, przyszłym  profesorom, miłość języka ojczystego.

O wykładach Ignacego Włodka, długoletniego profesora wymowy w se­
m inarium  nostrorum  w Krakowie tak  napisał T. Sinko:

„Chciałoby się odczytać te wywody o szkodliwości francuszczyzny 
(s. 325 nn), o czystości, poprawności i słodyczy języka ojczystego, ten ję­
zykowy kom entarz do trenu Kochanowskiego (Nieszczęsne ochędostwo), 
o którym  autor pisze (s. 342): ,,Ta pieśń tak  słodka jest, że wyrówna ze 
wszystkim smaki mowy K atulla”. Ale ocena tego, co autor mówi o języku 
polskim, jak ocena jego „słownika polskiego dawnego” oddrukowanego 
na końcu dzieła o naukach wyzwolonych, nie do nas należy. Nam wystar­
czy stwierdzić, że jeżeli wszyscy uczący jezuici zapatrywali się na naukę 
polską tak  jak autor, który  po złożeniu professyi w Krakowie (w r. 1758) 
uczył przez cztery lata szkoły niższe, to komisja edukacyjna pod tym 
względem nie miała w  szkolnictwie dużo do naprawy. Sam Włodek, jak 
to już zauważył Brodziński, pisze polszczyzną bardzo dobrą, choć nie tą 
akademicką, jaką spotykam y już u Krasickiego, a potem u prozaików 
Księstwa W arszawskiego, ale polszczyzną niezm iernie bogatą w wyrazie, 
zabarwioną przy tym  tendencją purystyczną! A co najm niej uderza 
w  dziele jego, to szerokość horyzontów, zdobyta niewątpliw ie przez lek­
tu rę  m nóstwa autorów włoskich (z angielskich korzysta w przekładzie 
włoskim) i francuskich, nie licząc litera tu ry  greckiej i rzymskiej, scho- 
lastyeznej i hum anistycznej” 98.

W okresie korzystnych przemian, jakie przechodziła szkoła jezuicka 
w  Polsce w XVIII w., próbowano ożywić także nauczanie języka greckiego. 
Poziom tego nauczania obniżył się bardzo w drugiej połowie XVII w. 
Program  w pierwszych dziesiątkach lat XVII w. przewidywał nie tylko 
opanowanie dużej gram atyki niemieckiego jezuity Jakuba G retsera (In- 
stitu tionum  linquae graecae, Libri III), ale także czytanie i komentowanie 
Iliady Homera, mów Demostenesa i Sokratesa, a w niższych klasach 
katechizm  grecko-łaciński P iotra Kanizjusza, w ybrane listy Grzegorza

97 „Eos” R. 17:1911, s. 79; T. S i n k o .  Polski apologeta hum anizm u z te. XVIIL
(Odczyt wygłoszony na W alnym Zgrom adzeniu Tow. filolog, w Krakowie 9 IV 1911 r.).

99 APMP rkps 49B.
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z Nazjanzu i mowy Chryzostoma Na początku XVIII w. prowincjał, 
Stefan Szczaniecki, w swoim podręczniku pedagogiczno-dydaktycznym 
stawia już tylko minimalne wym agania: po grecku na pamięć Ojcze nasz, 
Zdrowaś, Wierzę i kilka zdań z Ewangelii 10°.

Generałowie zakonu zdając sobie spraw ę z upadku nauczania języka 
greckiego wydawali prowincjałom polecenia, by starano się o dobrych pro­
fesorów i odpowiednie podręczniki. I tak w 1752 r. generał pisał: „Ut no- 
strorum  saltem aliqui peculiari studio graecam et hebraicam  Linguam, 
cum in illis partibus utriusque notitia perquam  utilis et sane necessaria 
esse possit, condiscere satagant” 1D1.

W następnym  roku wydano w Wilnie nową gram atykę języka grec­
kiego, której autorem był hiszpański jezuita Sanchez de Luna 102. W 1754 r. 
ponownie generał polecał, by przyszli nauczyciele przykładali się solidnie 
do studium języka greckiego. Wysiłki przełożonych odniosły pewne skutki 
wśród samych jezuitów (wysłano kilku młodych jezuitów za granicę na 
studium tego języka), ale wśród młodzieży i społeczeństwa polskiego nie 
obudziły większego zainteresowania dla języka greckiego ,03.

SPOŁECZNA FUNKCJA SZKOŁY JEZUICKIEJ W XVIII W.

Przemiany szkoły jezuickiej w XVIII w. objęły także jej społeczną 
funkcję. Szkoła jezuicka nawet w  okresie upadku (druga połowa XVII w.) 
wychowywała młodzież w patriotyzmie. Kroniki kolegiów pełne są opi­
sów zachowania się uczniów w czasie wojen. Uczestniczyli oni w specjal­
nych nabożeństwach mających na celu wyproszenie u Boga zwycięstwa 
oręża polskiego, podejmowali najcięższe um artw ienia (między innym i bi­
czowanie). Ilość studentów filozofii malała, ponieważ starsi uczniowie 
spieszyli do wojska. Oprócz kronik pozostały z tego okresu listy prowin­
cjałów wzywające szkoły, nauczycieli i uczniów do m odlitw  w intencji 
ojczyzny. Te liczne dokum enty świadczą, że szkoła jezuicka naw et w  okre­

99 Professio circa puerorum institutionem . Kalisz 1715 s. 87.
100 Epistolae Gen. et Prov. 1739-1808 APMP rkps 553 f. 34.
,0> Luna January Sanchez, Graecae linguae institutiones aptiore m ethodo con-

cinnatae. Wilno 1753.
102 Epistolae Gen. et Prov. 1739-1808 APMP rkps 553 f. 54: „lidem  obligantur

eodem praecepto, u t se serio applicent studio [...] G raecae ad erudiendos postea
discipulos suos”.

103 Chwalebnym w yjątkiem  były wykłady, sejm iki i mowy długoletniego profe­
sora retoryki W alentego Pęskiego. Uczył w  drugiej połowie XVII w. we Lwowie,
Przemyślu, Lublinie, Jarosław iu i Kaliszu. Jego pisma, nie w ydane drukiem , rozcho­
dziły się, w licznych odpisach po kolegiach jezuickich. Pęski jeszcze w  form ie baro­
kowej zam knął nowe, zdrowe myśli o stanie Ojczyzny. ( B e d n a r s k i ,  jw. 409-412).



54 K S . L U D W IK  P IE C H N IK

sie upadku żyła życiem całego narodu. W XVIII budzi się wśród jezuitów 
polskich świadomość konieczności reform  całokształtu życia polskiego 
i przekonanie, że szkoła powinna odegrać ważną rolę w tej gruntownej 
odnowie. Był to nowy, ważny elem ent w wychowaniu patriotycznym, wy­
stępujący do tej pory tylko sporadycznie 104.

Pierwsze lata a naw et pierwsze dziesiątki lat XVIII w. to przede wszy­
stkim  kry tyka rzeczywistości polskiej : ogólnej anarchii, waśni i niezgody 
wśród Polaków, zaniku ducha rycerskiego, nadużywania wolności a prze­
de w szystkim  wad samego ustro ju  politycznego. Postawa krytyczna je ­
zuitów znalazła swój wyraz w takich elem entach nauczania i wychowywa­
nia jak: wykłady retoryki, sztuki sceniczne, sejmiki szkolne i dialogi. 
Działalność nauczycieli cechowała daleko posunięta ostrożność. Do lat 
czterdziestych ograniczała się do krytyki życia polskiego, nie wysuwając 
jeszcze żadnych postulatów. Niektórzy z profesorów stosowali metodę 
in utrarnque partem  tzn. w dyskusji nad zagadnieniem gromadzili wszy­
stkie argum enty za i przeciw, zostawiając wnioski uczniom. Argumenty 
były tak  dobrane, że wnioski same się narzucały.

Niekiedy profesorowie, zanim przeszli do krytyki jakiejś strony życia 
polskiego, wygłaszali najpierw  ogólne pochwały stanu szlacheckiego i je­
go wolności, co może i teraz wprowadzić w  błąd badacza.

Ostrożność jezuitów tłumaczyć należy zakazami przełożonych miesza­
nia się do polityki, powtarzającym i się od czasu rokoszu Zebrzydowskie­
go. Jezuici stanęli w tedy po stronie reform, za co grożono im wydaleniem 
z Polski.

Z czasem w szkołach jezuickich narastała krytyka stosunków polskich 
i staw ała się coraz bardziej odważna, nie pom ijała żadnych nawet najbar­
dziej drażliwych problemów. Np. gdy ćwiczenia szkolne z lat 1707-1708 
(forma dialogu w Kaliszu) tylko wskrzeszały św ietną przeszłość Polski 
ukazując równocześnie jej współczesną niedolę, poniżenie, upadek powagi 
sejm u i senatu 105, to już sejm ik szkolny w W ilnie w  1734 r. posunął się 
daleko, że poddał surowej krytyce „źrenicę wolności szlacheckiej” liberum  
veto  106,

Kl B e d n a r s k i ,  jw. 422.
los T e n ż e ,  jw. s. 423.
106 List S tanisław a Popiela z Jarosław ia 25 IV 1753 r. Bibl. Jagiell. rkps 5195, 

f. 319.
„Profesorzy retoryki w inni się starać, zwłaszcza tam, gdzie szkoły są bardziej 

w ystawione na widok społeczeństwa, urządzać popisy na wysokim poziomie wobec 
doborowych gości, np. w  czasie sesji trybunałów ; popisy m ają dotyczyć spraw  poli­
tycznych, takich np. jak  sejmy, sejm iki, narady senatu [...]. W tych popisach należy 
przedstaw iać różne projekty  z odpowiednią znajomością praw a, które trzeba przy­
taczać w  oryginale. Można też omawiać historię obcą i ojczystą, daw ną i nowszą, 
stan ojczyzny itp .”.
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Lata czterdzieste przyniosły istotne zmiany. Szkoła jezuicka z postawy 
biernej krytyki przeszła do aktyw nej działalności na rzecz reform  Rze­
czypospolitej.

W 1742 r. została wydana w Wilnie Instrukcja o mowach na sejm ikach  
i sejmach w krótkie punkta ułożona, w której autor (zapewne profesor re­
toryki) po pouczeniu o sposobie odbywania sejmików i sejmów podał trzy­
naście wzorcowych mów. Zawierają one nie tylko krytykę anarchii i sła­
bości politycznej Polski, ale wprost atakują liberum veto. Ponadto śmiało 
wysuwają żądania reform, pomnożenia wojska, wzmocnienia fortec itd.

Dziesięć lat później już nie anonimowa instrukcja, ale oficjalne rozpo­
rządzenie prowincjała Stanisława Popiela mówiło o żądaniach reform. 
W liście do niższych przełożonych z 25 IV 1753 r. poleca, aby we w szy­
stkich kolegiach — szczególnie z okazji zjazdu szlachty na trybunały, 
kontrakty i sejmiki — młodzież pod kierunkiem  profesorów urządzała sej­
miki, sejmy i narady senatu, by przedstawiano w nich plany reform  
w oparciu o literaturę polityczną i wykłady szkolne, by ukazywano stan 
polityczny Polski i dla kontrastu stan innych państw  107.

Prowincjał liczył na to, że nie tylko młodzież nasiąknie nowymi idea­
łami, ale i starsze społeczeństwo biorąc udział w ćwiczeniach szkol­
nych — sejmikach, sejmach i naradach senatu — wyniesie z nich korzyść 
dla siebie.

Do tych odpowiedzialnych w ystąpień wobec licznie zgromadzonej 
szlachty była młodzież z każdym rokiem  coraz lepiej przygotowana przez 
wykłady historii, geografii, praw a natu ry  i narodów, retoryki, przez lek­
turę czasopism zagranicznych i polskich, przez dialogi, mowy wygła­
szane przez profesorów i uczniów w czasie uroczystości szkolnych.

W ykłady historii i geografii m iały na celu nie tylko podanie dat 
i faktów, ale także — i to może było ważniejsze —- nauczenie prawdziwej 
miłości ojczyzny oraz wskazanie dróg wiodących do lepszej przyszłości.

Przed egzaminem z historii Rzymu uczeń kolegium szlacheckiego 
w Warszawie Andrzej Kuczkowski w  swoim przem ówieniu rozwinął na­
stępującą myśl: historia Rzymu jest dla każdego narodu, a dla Polski 
szczególnie przykładem  prawdziwej miłości swej ojczyzny i poświęcenia 
dla niej własnych interesów 108. Gorzka praw da towarzyszyła jego słowom: 
„Cóż może nas dzielniej dźwignąć z gnuśnego letargu, w którym  od ty lu  
już lat, sobie tylko samym wielcy i groźni, a w m niem aniu sąsiedzkim

Można również uczniom retoryki czytać czasopisma po uprzednim  przygotowaniu 
się do objaśnienia zagadnień trudniejszych i m niej znanych, o których się pisze. 
Nie trudno będzie przełożonym sprowadzić je [czasopisma] z W arszawy do kole­
giów [...]”.

107 P i e c h n i k .  Jezuickie Collegium Nobilium  w  W arszawie s. 144.
108 Zabawy przyjem ne i pożyteczne. T. 3 s. 117, 118.
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słabi i nikczemni żyjem y Polacy, jako znaki miłe tej mądrej Rzeczypo­
spolitej przykłady” 109.

W podręcznikach historii i geografii znajdujem y program  działania 
Polaków. Oto próbka w yjęta z Geografii powszechnej Wyrwicza: „Handel 
jest duszą i mocą każdego kraju  [...] bez handlu stać i utrzym ać się pań­
stwa nie mogą, im one są handlowniejsze, tym  mocniejsze. Rolnictwo 
i przem ysł są dla każdego handlu istotą, a tak są z sobą złączone i tak 
równością um iarkowane, że gdy jedna z tych rzeczy przeważa drugą, han­
del upada i ginie. Bez przem ysłu mało ważą najżyźniejsze urodzaje, lekko 
muszą być cudzoziemcom sprzedane na zakupienie od nich towarów kun­
sztownie przerobionych — gdy rolnictwo jest zaniedbane, handlu wysy­
chają źródła” uo.

U jem ny sąd W yrwicza o Rosji zamieszczony w pierwszym wydaniu 
podręcznika geografii, mianowicie o nieludzkim despotyzmie władzy oraz 
o ciemnocie i postawie służalczej narodu spowodował protest wszech­
władnego wówczas posła rosyjskiego Repnina m .

W latach pięćdziesiątych, a szczególnie sześćdziesiątych przemówienia 
profesorów i uczniów z okazji różnych imprez szkolnych były już nie tylko 
popisami retorycznym i. Dobrą ilustracją tych przem ian była mowa Roga­
lińskiego w 1762 r. P ragnął on podobnie jak inni, którzy po ukończeniu 
studiów na Zachodzie wracali do Polski, przenieść zdobycze Francji na 
teren  swojej Ojczyzny, by uczynić ją silniejszą i szczęśliwszą. Oto krótki 
w yjątek  na tem at przem ysłu: „Nadto któż wyliczy, jak wiele pożytku dla 
dobra pospolitego przynoszą doświadczenia, w yjęte z trzech rodzajów 
rzeczy ziemskich: z rodzaju kruszców, z rodzaju żywiołów i z rodzaju 
zwierząt. Przez nie bowiem dochodzimy bogactw, które nam ojczysta zie­
mia przynosi, dochodzimy sposobów otw ierania gór, topienia i rozdziela­
nia kruszców, obrabiania ich na różne naczynia, glancowania miedzi, żela­
za. A przez to unikniem y tej krzywdy, którą dotychczas ponosiliśmy, że 
m ając podostatek żelaza, a nie um iejąc go obrabiać, za liche pieniądze 
sprzedawszy go cudzoziemcom, znowu go od nich w trójnasób odkupować 
m usim y w  naczyniach różnych, w  nożach, kosach, sierpach, w igłach na­
wet i szpilkach. Lecz gdy się przez te doświadczenia rozum otworzy, 
ochota wznieci, upewniam, że między polskiemi dowcipami (które innym 
wcale nie ustępują) z czasem i przemysł i rzemieślnik sposobny do tego 
się znajdzie. Pójdzie za tem, że m ając dostatek lnu i wełny, osobliwie tu  
w tych stronach, (nad k tórą piękniejszej w  cudzych państw ach rzadko 
gdzie widać), znalazłszy sprawność do tkania i farbowania w Ojczyźnie, 
nie będziemy z niej tak  wiele pieniędzy wywozić, nie będziemy tak często

109 L. P i e c h n i k .  Jezuickie Collegium Nobilium, w  W arszawie s. 141.
»» E s t r e i c h e r  X X X III s. 453.
111 Podaję za Bednarskim , jw. 362.
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szukać francuskich i angielskich sukien, brukselskich kamlotów i szwaj­
carskich płócien na odzienie nasze. Bo spodziewać się należy, że z czasem 
nastąpią daleko wygodniejsze, w arsztaty niż te, co mamy, czyli do płócien, 
czyli do sukien, czyli do wstąg. Nastąpi to, co w Lugdunie na swoje oczy 
widziałem, gdzie z jednej (że tak rzekę) kądzieli, kilka tysięcy nici po­
jedynczych lub złączonych, to z wełny, to z lnu, to z jedwabiu, bez żad­
nej ręki ludzkiej, i kółkiem tylko jednym , na które woda spada, razem 
się przędzie i kręci” ł12.

Do zainteresowania się młodzieży aktualnym i spraw am i Ojczyzny przy­
czyniała się lek tura czasopism krajow ych i zagranicznych. W kolegium 
szlacheckim lwowskim od r. 1749 co tydzień poświęcano odpowiedni czas 
na czytanie gazet przy użyciu map oraz omawianie aktualnych spraw 
publicznych 11:!. W kolegium warszawskim Ustawy przewidywały czytanie 
we wtorek „na wieczerzy z gazet francuskich i niemieckich tego dnia 
przychodzących”, we środę „na wieczerzy gazety polskie”, w czwartek 
„na obiedzie przypom inają się gazety wczoraj czytane”, w sobotę „na wie­
czerzy czytają się gazety polskie” 114.

Na bolączki życia polskiego uwrażliwiały młodzież i starsze społeczeń­
stwo sztuki sceniczne wystawiane w niektórych kolegiach. Zarówno te, 
które długo przed komediami Franciszka Bohomolca zwalczały to, co 
w obyczajach polskich było złe i szkodliwe, jak i te, które przed oczyma 
widzów stawiały wspaniałe przykłady z obcej i polskiej przeszłościm .

Zmiany, które dokonywały się w szkołach jezuickich na przestrzeni 
kilkudziesięciu lat, oprócz wprowadzenia nowych przedmiotów nauczania, 
przywrócenia dotychczas wykładanym  pięknej formy i rzetelnej treści, 
uwrażliwienia młodzieży na bolączki i potrzeby ojczyzny dotyczyły rów­
nież przygotowania do bezpośredniej pracy. Na przykład Józef Rogaliń­
ski w Poznaniu (po 1762 r.), a Marcin Poczobut w Wilnie (przed 1770 r.) 
wprowadzili praktyczne kursy przygotowujące geometrów. Absolwenci 
tych kursów pracowali w m ajątkach m agnatów i przy robotach państw o­
wych 116.

Niezależnie od wykładów architektury  cywilnej i wojskowej w kilku 
większych kolegiach w Połocku otw arto w 1768 r. szkołę architektury.
Prowadził ją Gabriel Lenkiewicz, który oprócz zwykłych studiów filo­
zoficzno-teologicznych przeszedł specjalny kurs m atem atyki z fizyką, as­

112 Idea Collegii Nobilium  pro educatione iuven tu tis  s. 4: „rełegentur hebdom a- 
datim  novellae publicae, ac una occasione harum  obiicentur oculis m appae regionum 
et urbium  [.„1”.

1,3 L. P i e c h n i k .  Jezuickie Collegium Nobilium  w W arszawie s. 140.
111 B e d n a r s k i ,  jw. s. 433.
115 T e n ż e ,  jw. s. 368, 351.
116 J. P  o p 1 a t e k, J. P  a s z e n d a. S łow nik jezuitów  artystów . K raków  1972

s. 149.
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tronom ii i architektury  w  Akademii W ileńskiej pod kierunkiem  Tomasza 
Żebrowskiego a następnie studium  architektury w Collegium Roma- 
num  m . Do pomocy w nauczaniu miał młodszych jezuitów.

Próby tworzenia takich ośrodków nauczania, jak kursy geometrów lub 
szkoły architektury, były podyktowane wielką ideą przenikającą szkoły 
jezuickie — szczególnie w ostatnich dwóch dziesiątkach lat przed kasa­
tą — by młodzież jak najlepiej przygotować do konkretnej pracy dla ra­
towania Ojczyzny.

*

Odrodzenie szkół jezuickich w  Polsce w  XVIII w. dokonywało się stop­
niowo przez kilkadziesiąt lat. Reformy były przeprowadzane systematycz­
nie i planowo. Przed wprowadzeniem  do program u nauczania nowego 
przedm iotu przygotowywano najpierw  nauczycieli, odpowiednie podręcz­
niki i pomoce naukowe, zaplecze m aterialne oraz opinię publiczną.

Już od XVI w. działały na terenie Polski sem inaria nauczycielskie, 
tzw. sem inaria nostrorum , które przygotowyw ały młodych jezuitów do na­
uczania gram atyki języka łacińskiego i greckiego, poetyki i re to ry k i118 
W XVIII w. wprowadzono w tych sem inariach wykłady języka francus­
kiego i historii. Powstały nowe dwuletnie studia m atematyczne (w 1728 r. 
w K rasnym staw ie, w  1743 r. we Lwowie, w latach sześćdziesiątych w Wil­
nie, Poznaniu i Lwowie) przygotowujące przyszłych profesorów m ate­
m atyki i fizyki oraz studium  architektury  w  Połocku (1768 r.).

Generałowie i prowincjałowie zakonu szczególny nacisk kładli na na­
leżyte przygotowanie profesorów i na rzetelne wykonywanie przez nich 
obowiązków. Świadczą o tym  listy do przełożonych poszczególnych do­
mów. Przełożeni musieli informować prowincjałów o wynikach w nauce 
kandydatów  na profesorów. Niezdolnych i niesum iennych usuwano z se­
m inarium  n9. P refekt szkoły przynajm niej raz w  miesiącu przeprowa­
dzał w izytację lekcji zwracając szczególną uwagę nie tylko na wyniki 
nauczania, ale przede wszystkim  na wykład profesora i jego dokumenta­
cję tego wykładu 12°.

Od r. 1730 kandydatów na profesorów zaczęto wysyłać na studia za 
granicę, zwłaszcza — pierwszy raz w dziejach jezuitów w Polsce — na 
studia m atem atyczne i fizyczne.

W związku z reform ą szkół, a zwłaszcza przy wprowadzaniu nowych

117 L. P i e c h n i k .  Początki seminariów nauczycielskich w  Polsce w wieku  
X VI. „Nasza Przeszłość”. T. 10:1939.

118 Biblioteka Jagiell. rkps 5195 f. 319 n r  10.
119 Epistolae Gen. et Prov. 1739-1808 APM P rkps 553 f. 54.
120 Epistolae Gen. et Prov. 1733-1808 APMP rkps 553 f. 25. Memoriale datum

Superioribus post Congregationem Proviv.cialem. V ilnae 1749.
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przedmiotów nauczania dostarczano profesorom kom plety dostępnych 
i uznanych za najlepsze podręczników. Wcześniejsze przygotowanie pod­
ręczników pozwoliło na ujednolicenie i utrzym anie na jednakow ym  po­
ziomie wykładów we wszystkich kolegiach jezuickich, ułatwiało pracę 
profesorom i uczniom, zapobiegało improwizacji.

Do poleceń typu „Należy położyć szczególny nacisk na to, by nasi 
młodzi oddawali się solidarnemu studium  historii, m atem atyki, geometrii 
i wymowy” dodawano także: „To zaś, by łatwiej osiągnąć należy postarać 
się o odpowiedni dobór podręczników, które byłyby dla nich pomocne” m . 
Oprócz podręczników przełożeni przygotowywali i inne ważne pomoce 
naukowe: czasopisma polskie i zagraniczne, mapy, gabinety fizyczne, zbio­
ry  numizmatyczne, obserwatoria astronomiczne.

Nim jezuici utworzyli nową katedrę w swojej uczelni starali się o za­
pewnienie jej bazy m aterialnej, a mianowicie o fundacje. Tak było już 
od XVI w., od założenia pierwszego kolegium w Braniewie do ostatnich 
wielkich fundacji przed kasatą zakonu, jakimi były obserw atoria astro­
nomiczne w Wilnie i Poznaniu.

Przy przeprowadzaniu reform  szkolnych równie ważnym czynnikiem 
było przygotowanie opinii publicznej. Jezuici robili to poprzez doświad­
czenia z fizyki eksperym entalnej, publiczne egzaminy z praw a natury  
i narodów, architektury i innych przedmiotów, poprzez sztuki sceniczne 
i popisy szkolne.

Należy mocno podkreślić tę stopniowość i systematyczność w procesie 
odnowy szkolnictwa jezuickiego w Polsce w XVIII w., ponieważ jej brak 
w poczynaniach KEN stał się głównym źródłem późniejszych trudności. 
Komisja Edukacji Narodowej działała przeciwnie niż jezuici — zaczęła od 
projektów, nowego programu, od wprowadzania nowych przedmiotów, 
do których nie miała ani przygotowanych profesorów ani odpowiednich 
podręczników. Sam Kołłątaj mówiąc o działalności KEN na terenie Aka­
demii Krakowskiej powiedział że „się najprzód zatrudniła przepisam i edu­
kacji i instrukcyi publicznej, a chcąc w pierwszych początkach wysokich 
swych świateł zostawić ślady, nie przestała na samym utrzym aniu dawne­
go uczenia sposobu, lecz zaraz około reform y onego pracować zaczęła, 
i natychm iast uchyliwszy dawny, nowoprzepisany od siebie plan do wszy­
stkich szkół zaprowadziła” . (W większym stopniu dotyczyło to szkół śred­
nich). ,,[...] gdyby Kom isyja dzieło swoje rozpoczęła była od wydoskonale­
nia nauczycielów, nim  przystąpiła do reform y nauk” (to wówczas) „pierw ­
sza robota ułatw iłaby drugą, a nie znalazłszy się w  przeciw ieństwie z nau­
czycielami, nie oburzyłaby umysłów obywatelskich, następując w  refor­
mie nauk na zastarzałe opinie. Roboty jej może by się później dały wi-

181 Cytuje S. Tync we w stępie do: Kom isja Edukacji Narodowej (pisma K om isji
i o Komisji). W ybór źródeł. W rocław 1954 s. L-LI.
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dzieć, lecz skutek okazałby, że dzieło około poprawy nauk niechybnymi 
było prowadzone drogam i”.

„Należało więc zatrzymać jeszcze do niejakiego czasu dawny po szko­
łach uczenia sposób, a myśleć o dobrym całej budowy układzie, wykona­
nie układu od pierwszych rozpocząć potrzeb, tj. od sem inaryjum  nauczy- 
cielów, tam  sposobu nowego doświadczać należało, tam  pracować około 
udoskonalenia tych przyszłych wykonawców planu Komisyi” 12S.

Kołłątaj stwierdził, że brak odpowiednio przygotowanych nauczy­
cieli do realizowania nowego program u był głównym źródłem trudności, 
z którym i borykała się KEN. Nie mniej ważne było, że „Komisja mimo 
wielkich swych wysiłków nie mogła do końca swej egzystencji opanować 
ani braku podręczników, ani braków w pomocach naukowych” 12:i.

W reform atorskiej działalności jezuitów na szczególne podkreślenie 
zasługuje fakt, że reform ą objęte zostały wszystkie kolegia jezuickie roz­
siane po całej Polsce. One to — a nie elitarne Collegia Nobilium, które 
kształciły nieliczną młodzież magnacką — w yw arły decydujący wpływ 
na zmianę mentalności szerokich mas szlacheckich i — chociaż w m niej­
szym stopniu — mieszczaństwa.

Stanisław  August Poniatowski poznał, zrozumiał i należycie ocenił 
nauczanie jezuitów i dlatego wciągnął ich do swojej działalności nad re­
formą Rzeczypospolitej. Król żywił dla jezuitów uznanie i darzył ich spe­
cjalnym i względami. Na siedem medali specjalnych wybitych przez króla 
trzy otrzym ali jezuici: Adam Naruszewicz, Marcin Poczobut i Karol W yr­
wicz; na 21 medali Bene m erentibus ośmioma obdarzył król jezuitów: 
Franciszka Bohomolca, Ignacego Nagurczewskiego, Sebastiana Lachow­
skiego, Jana Albertrandiego, Andrzeja Strzeckiego, Aleksandra Rostana, 
Józefa Rogalińskiego i P iotra Switkowskiego. Nie wierzył w kryzys szkół 
jezuitów w okresie panowania Sasów. Stąd jego zarzut, że jezuici celowo 
ukryw ali światło wiedzy przed społeczeństwem, ponieważ przy ogólnym 
upadku kulturalnym  narodu wiedza nie przynosiła żadnej korzyści, pod­
czas gdy „w zaciszu swoich klasztorów przechowywali wielu ludzi uczo­
nych, którzy studiując w spokoju, kształcili swoje umysły i talenty wyżej, 
niż stał sam K onarski”.

Król mylił się. Jezuici w drugiej połowie XVII w. dzielili los całego' 
społeczeństwa w jego kulturalnym  upadku. W szkolnictwie wyraził się 
on w ucieczce zdolniejszych młodych jezuitów od nauczania, szczególnie 
w niższych klasach, w „pedagogice k ija”, gdy chodzi o metody wychowa­
nia, w opanowaniu kolegiów przez zepsutą wymowę, werbalizm i zbytnią 
spekulację.

122 J. H u l e w i c z .  Opinia publiczna wobec K om isji Edukacji Narodowej. W ar­
szawa 1949 s. 27.

123 M émoires du roi Stanislas Auguste Poniatowski s. 206.
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Wielu historyków, pisząc o jezuitach, z góry zakłada, że wszyscy je­
zuici jednakowo myśleli i jednakowo działali. Często z wypowiedzi jedne­
go jezuity wnioskują o wszystkich. Tymczasem form acja jezuitów nie 
przekreślała samodzielnego myślenia; owszem tzw. kształcenie formalne, 
nie przytłaczając młodych umysłów zbyt wielkim bagażem wiadomości 
pozytywnych, szczególnie mocno podkreślało wyrobienie władz i zdol­
ności umysłowych. Przełożeni — generałowie zakonu i prowincjało­
wie — nadawali tylko ogólny kierunek nie posługując się bezwzględnymi, 
wykluczającymi przeciwną postawę rozkazami. Margines wolności był 
dość znaczny, dlatego równolegle z rozszerzającym się nurtem  odrodze­
niowym długo jeszcze, bo aż do lat pięćdziesiątych płynął — wprawdzie 
coraz węższy — strum ień starych poglądów.

Bardzo trudno jest dzisiaj ocenić wielkość i doniosłość zmian jakie 
zaszły w szkolnictwie jezuickim w Polsce, ponieważ zanim zaczęły w y­
dawać pełne owoce zostały przerwane przez kasatę zakonu.

TRANSFORMATIONS DANS L'ENSEIGNEMENT JÉSUITIQUE EN POLOGNE
AU X V IIIe S.

R É S U M É

Certains historiens polonais estim ent que la réform e des écoles de jésuites au
XVIIIe s. se fit sous l’im pulsion de S tanislas K onarski. C ependant des recherches
partan t des sources, entreprises par S tanisław  B ednarski (publiées dans la d isser­
tation Upadek i odrodzenie szkól jezuickich w  Polsce (Décadence et renaissance des 
ecoles jésuitiques en Pologne) K raków 1933) ne laissent aucun doute sur ce que 
les transform ations dans l’enseignem ent jésuitique se firen t progressivem ent, quel­
ques dizaines d’années durant, indépendam m ent de Konarski. Ces transform ations 
concernèrent l’ensemble de la vie de l’école. Ici, il n ’est question que de la réform e 
du program m e des études. Cette réform e ail adans trois directions:

1° Introduction de nouvelles m atières: disciplines m athém atiques, langues m o­
dernes, histoire, géographie, droit naturel, droit des gens.

2° Réforme des m atières ju squ ’alors enseignées: gram aire du la tin  et du grec, 
lecture d’auteurs classiques, enseignem ent de la rhétorique.

3° Mise en valeur de la fonction sociale de l’école, de son a ttitude à l ’égard des
afaires de la nation entière; engagem ent dans la réform e du pays.

I. Introduction  de nouvelles m atières.
M athématiques et physique. Le program m e développé des sciences m athém ati­

ques s'inséra dans les cours de philosophie. Les oeuvres d ’A ristote avaien t été l’objet 
de la philosophie enseignée aussi aux  étudiants laïques. Peu à peu, les cours de 
philosophie cessèrent d’a ttire r  la jeunesse laïque. Désireux de garder les jeunes 
ayant term iné leur rhétorique, les jésuites m odifièrent le caractère de la philosophie: 
dans le program m e des cours de philosophie, la physique expérim entale commença 
à dominer.
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En ce qui concerne cette im portance croisante des disciplines m athém atiques 
dans les écoles dirigées par les jésuites au X V IIIe s., des études m athém atiques de 
deux ans, p rép aran t des professeurs de m athém atiques et de physique, jouèrent un 
rôle de poids. Le prem ier centre de ces études fu t établi à K rasnystaw  (1728), l’autre 
à Lvov (1743). Au cours des années soixante, les fu tu rs professeurs de m athém a­
tiques et de physique étaien t préparés par les collèges de Wilno (M artin Poczobut), 
de Poznań (Joseph Rogaliński) et de Varsovie (Alexandre Rostan).

Le rôle décisif fut cependant joué par les jésuites qu avaient fa it leurs études 
de m athém atiques à l’étranger (Prague, Vienne, Paris, Rome). Ce furen t eux qui 
créèren t des centres de m athém atiques et de physique im posants à Wilno, à Poznań, 
à Lvov et à Varsovie; ces centres disposaient d 'observatoires astronom iques, de ca­
binets de physique, de bibliothèques avec les plus récents ouvrages de ces domaines. 
Thom as Żebrowski, M artin  Poczobut, A ndré Gawroński, Joseph Rogaliński, Thomas 
Siekierzyński, Louis Hoszowski, E tienne Luskina, G abriel Lenkiewicz — ce furent 
les o rganisateurs de ces centres. Tous, ils avaient été formés à l’étranger.

Langues modernes: le français et l’allemand. L eur enseignem ent ne fit officiel­
lem ent partie  du program m e qu’au X V IIIe s., d ’abord au collège de Sandomierz, où 
depuis 1710 ces deux langues étaient enseignées. Suivirent les collèges de Gdańsk 
(1719), Stanisław ów  (1728), Wilno (1730). Dans les années quarante, l ’enseignement 
du français fu t déjà pratique courante, mais il devint l’objet d’une sollicitude p a r­
ticulière dans les collèges de nobles, oû des jésuites français, expulsés de leur patrie, 
fu ren t proffesseurs. La m ajorité  des m atières furen t enseignées en français. Le 
français fu t égalem ent la langue des exam ens publics, des concours, des pièces de 
théâ tre  m ontées par les étudiants.

Histoire et géographie. Le program m e de l’école de lettres com portait aussi 
l'enseignem ent des ,rea lia”, c 'est-à-d ire  des inform ations in téressant la mythologie, 
l'h istoire, la géographie, le droit gréco-rom ain et les coutumes (nécessaires pour la 
lac tu re  des au teu rs classiques). P arm i ces ,.rea lia”, une place à p art revenait aux 
inform ations historiques. Ju sq u ’à 1740, l’histoire ne figurait pas dans le programme 
des écoles de jésuites comme une m atière à part; il en était de même pour la géo­
graphie. Les jésuites faisaient p ara ître  des m anuels de ces m atières, mais on s'en 
servait dans le cadre de la  rhétorique. Depuis 1740, date de l'introduction de ces 
m atières dans le program m e, les Rudim enta Historica de M aximilien Dufrene se r­
v iren t de m anuel universellem ent admis. Il y eut en outre des m anuels dus à Casi­
m ir Holôwka, François Paprocki, Jean Bielski, etc. Charles W yrwicz fut l'au teur des 
m eilleurs m anuels d ’histoire et de géographie dans les écoles jésuitiques utilisés 
encore à l’époque de la Commission d'Education Nationale. Wyrwicz avait mis à p ro­
fit historiens français (Rollin, Fleury, Bossuet, Voltaire).

Au cours des années cinquante, on a in trodu it dans le program m e des écoles 
jésuitiques le droit natu re l et le droit des gens. Ce fu t le même Charles Wyrwicz 
qui fit in trodu ire  les cours de ces m atières au collège de nobles à Varsovie et en 
général ces disciplines restè ren t l’apanage des collèges de nobles.

II.

La réform e réalisée par les jésuites dans leu r enseignem ent au XV IIIe s., toucha 
égalem ent les m atières jusqu 'alors enseignées: la g ram m aire du la tin  et du grec, la 
lecture d 'au teurs classiques, la rhéoretique. Dès le m ilieu du XVIIe s. l'enseignem ent 
de ces m atières connut une profonde crise, qui consistait avant tout dans la prédi­
lection pour des subtilités gram m aticales et lexicales, prédilection aussi pour une 
éloquence pleine d 'artifices (phraséologie enflée, style m acaronique et panégyrique). 
C ette crise épargna cependant certains collèges, grâce notam m ent à une réaction
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énergique des autorités de la Compagnie et grâce à de nom breux professeurs éclai­
res. Les adm onitions des généraux de la Compagnie et des provinciaux firen t que 
dans les années quaran te les professeurs pour la p lupart rev in ren t au beau latin  
de Cicéron et à la m éthode de l’ém inent didacticien hum aniste Joseph Iuventius. 
En 1749, on a une édition am endée du m anuel de gram m aire la tine d ’A lvarez, tenant 
devantage compte de la langue polonaise. Au cours de la période oû se situe l'a c ti­
vité de la Commission d'Education Nationale, cet ouvrage a 14 rééditions. P arallè le­
ment au souci d 'am éliorer l'enseignem ent du latin , s 'afirm a la tendance à épurer 
la langue polonaise de m acaronism es et d ’au tres défauts. L ’enseignem ent du polo­
nais fut particulièrem ent surveillé dans les collèges de nobles. Le Collegium No­
bilium de Varsovie fournit là un modèle à toutes les écoles de jésuites en Pologne. 
C'est dans ce collège qu’enseignèrent les hommes tels que François Bohomolec, Adam 
Naruszewicz, Ignace Nagurczewski (prem ier professeur de litté ra tu re  polonaise en 
Pologne), François Paprocki, Jean  A lbentrandi.

III.

Les transform ations au sein de l'école jésuitique touchèrent ausi sa fonction 
sociale. Les jésuites élevaient toujours la jeunesse dans l'esp rit patrio tique, mais 
au XVIII'' s. un nouvel élém ent s'y ajouta, à savoir la conscience de ce que l'école 
doit jouer un rôle im portant dans les réform es de l'ensem ble de la vie polonaise. 
Les premières années, voire même les prem ières dizaines d 'années du XVIII- s., 
c'est la critique de la réalité polonaise. C’est pourtan t une critique circonspecte. 
Seulement dans les années quaran te l'école jésuitique en Pologne se m et à agir en 
vue des réform es profondes du pays. A l'occasion de diétines, de sessions de tr ib u ­
naux, etc., qui en tra înaien t une affluence des nobles, la jeunesse, guidée par les p ro­
fesseurs, organisait des „délibérations” de la diète, des diétines, du sénat, en y dé­
veloppant des projets de réform es. Pour ces m anifestations, les élèves étaien t p répa­
rés par leurs cours d’histoire et de géographie, de droit na tu re l et de droit des gens, 
par la lecture de périodiques étrangers et polonais, par les discours prononcés par 
les professeurs et les élèves pendant différentes fêtes scolaires, etc.

Cette nouvelle a ttitude de l’école jésuitique à l'égard des affaires de la Res 
publica trouva son expression dans la  form ation d'études pratiques p réparan t à des 
activités professionnalles concrètes; il y eut ainsi des cours form ant des géom ètres 
(Poznań, Wilno), des cours d ’architecture civile et m ilitaire ainsi qu 'une école d 'a r­
chitecture organisée à Polotsk par G abriel Lenkiewicz.


